Zamieszczona 


powiat na imprezie centralnej w Wiśle. 


szym najmłodszym zawodnikom. 


III Ogólnopolskie Zimowe Igrzyska Harcerskie odbędą się 
w tym roku od 7 — 10 lutego w Wiśle Nie wiele więc już 
pozostało do dnia, w którym uroczysty dźwięk kilkudziesię- 
ciu fanfar oznajmi otwarcie lgrzyskk Przygotowania do tej 
wielkiej masowej imprezy dzieciecej sa już w pełnym toku. 
W niektórych powiatach południowej części Polski. gdzie są 
dostateczne warunki śniegowe, odbywają sie eliminacje za- 


wodników Najlepsi spośród nich reprezentować będą swój 


niżej piosenka poświęcona jest właśnie na- 


= — 


+en s maiaa mę me 


Zapał ma | siłną wolę 

każdy z nas, 

czwórki, piątki zdobył w szkole 
każdy z nas, 

więc wysoko nosi głowę 

każdy z nas 

l zacięcie ma sportowe 

każdy z nas, kolego, 

każdy z nas, w 


Hej, zimowe 

Hej, igrzyska 

skrzypi narta, łyżwa błyska. 
Leń i mazgaj nie nie wskóra, 
dla zwycięzców trzykroć hurra. 
Z każdej twarzy radość tryska 
hej, zimowe, 

hej, igrzyska, 


Chwyć saneczki, łyżwy, narty, 
co tam chcesz. 

Ryć sportowcem, to nie żarty — 
dobrze wiesz. 

Na nie twój wysiłek zda się, 

to się wie, 

jeśli teniem byłeś w klasie, 

To się wie, kolego, 

to się wie. 


Hej, zimowe 
Hej, igrzyska 
skrzypi narta... 


Kto prawdziwym jest harcerzem 
tak jak my, 

ten do pracy też się bierze 

tak jak my, 

br Ojczyźnie, by Ludowej 
płacąc dlug A 

silne mieśnie. mądrą głowę 
oddać mógł, kolego, 

oddać mógł. 


Hej, zimowe 
Hej, igrzyska 
skrzypi narta.. 


3 zm BE e 


brygać 


rocznicą wyzwolenia Warszawy, 
Towarzystwo Przyjaźni Polsko- 
Radz'eckiej i 
Żołnierza zorganizowały na te- 
renie Warszawy uroczyste aka- 
demie dzielnicowe, 
wzięli 
Wojske Polskiego 


dzieży ZMP (Micha!ska Danuta, 
Zajet 
sław) wita delegację I Dywizji 
im. Tadeusza Kościuszkń, 


Upowsz 


Q 


Dnia 17.1 w związku a 7-mą 


Liga Przyjaciół 


w których 


udział przedstawiciele 


Na zdjęciu: delegacja mio- 


Wanda, Bolek  Mieczy- 


3 SOPOT 
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schniajmy 


ly racjonalizatorskie 


yá Warszawa, poniedzialek 21 stycznia 1952 r. Nr 17 (535) B 


nową, wyższą formę wynalazczości pracowniczej 


Wywiad z Dyr. Dep. Techniki PKPG - Ignacym Bursztynem 


We wszystkich załęziach gospodarki rozwija się coraz szerzej 


nowa forma ruchu wyna'azczega 


brygady racjonalizatorskie, Liczba | osiągnięcia brygad zwięk- 


szają sie z miesiąca na miesiąc. 


Ogromne znaczenie nowej formy wynalazczości dla naszej go- 
gnodarki oraz możliwości jej dalszego rozwoju omówił dyrektor 
Den. Techniki Państwowej Komisji Planowania Gospodarcze- 


go — Ignacy Bursztyn. 


Brygada racionalzatorska 
jest zespołem pracowników u- 
społecznionego zakładu pracy. 
powstałym dla opracowania i 
wprowadzenia w życie projek- 
tów wynalazków udoskonaleń 
technicznych i usprawnień Pro- 
jextv te maja na celu usuwa- 
nie waskich przekrojów istnie- 
jacych w pracy zakładów 
wprowadzenie małej mechani- 
zacii. mechanizacje robót szcze- 
gólnie pracochłonnych. jak rów. 


nież modernizację procesów 
produkcyjnych. 

w skład brygady wchodzą 
zarówno  przadujący robotnicy 


jak i inżynierowie. konstrukto- 


nauera, 
amerykańskich imperialistów. 
„Po raz drugi uzbrajają im- 
perialiści amerykańscy zbrod- 
niarzy hitlerowskich, by nieśli 
śmiere i zniszczenie narodom 
świata mówił z oburzeniem 
Antoni Kostecki, robotnik od- 
działu technicznego Łódzkiej 
Fabryki Wyrobów  Gumowych 
do zgromadzonych na masówce 
robotników. — Znowu śnią się 
im komory gazawe i fabryki 
mydła z tłuszczu ludzkiego. Lecz 
my wraż z milionami łudzi na 
calym świecie miłujących 
kój, przypominamy zbrodnia- 
rzom los zbirów hitlerowskich“ 
Słowa starego robotnika. który 
dla wzrnocnienia sił kraju i sił 
światowego obozu pokoju zoim- 
wiązał się podnieść wydajność 
swej pracy «a 6 proc, witają 
zgromadzeni potężną melodią 
„Międzynarodówki”. 


czyzny Ludowej i pokoju były 
wiece i masówki tysiecy pra- 
ceowników ZPB Im. Marchlew- 
skiego. ZPW im, A. Struga. 
Zakładów File, im, Stefana O- 


„Któż. jeśli nie Polska Par- 
tia Robotnicza — przodownicz- 
ką narodu, sprawił, że z gruzów 
wyrosła nasza piękna i nowo- 
czesna fabryka, Któż, jeśli nie 
członkowie tej Partii uczyli nas 
kochać pracę i kochać Polskę 
tak, aby była siina., niepodleg- 
ła i bogata. Każdy robotnik. 
każdy kto ma otwarte oczy wi- 
dzi i rozumie, że PER prowa- 
dziła nas do zwycięstwa, tak jak 
dzisiaj Jej kontynuatorka 
PZPR prowadzi nas do nowych 
zwycięstw. To Partin nasza u- 
jezy nas łamać trudności i po- 
„kazule nam perspektywy Szczę- 
śliwej przyszłości — socjaliz- 
mu“. Te słowa Kazimiery Mu- 
sielak, mlodej przodownicv pra- 
cv z wykańczalni Zakładów 
Wtókien Sztucznych w Szczeci- 
nie poparli wszyscy zebrani na 
masówce, poświęconej 10 rocz- 
nicy powstania PPR, składa- 
niem zobowiązań  produkcyj- 
nych dla uczczenia tej rocznicy. 

Robotnicy z działu włókna 
ciętego postanowili wyproduko- 
"mać w styczniu dodatkowo po- 
nad 5 ton włókna, zaś przę- 
dzalnicy — podnieść wydajność 
pracy o 15 proc. I w ten spo- 
sób w ciagu 2 miesięcy wypro- 
dukować dodatkowa 3 tony jed- 
wabiu. Ogólna wartość zobo- 
wiazań podjetych przez załogę 
tych zakładów wynosi 232 tys. 
złotych. 

W parowozowni 
główny majster „— Stelmach, 
pragnąc uczcić rocznicę PPR. 
zobowiazał się wyszkolić 26 ślu- 
sarzy w ciągu 3 miesiecy. 

Zobowiązania o ogólnej war- 
tości ponad 80 tys. zł podjęła 
załoga Fabryki Wyrobów Me- 


mh a A TE PRE PRPNREAA R a m a Sa talowych w Elblągu. Załoga 


blacharmi w tej fabryce zobo- 


) 


po- | 


Manifestacją umiłowania O|- | 


f 


W dalszym ciągu na terenie całego kraju, w zakładach pra- 
cy. na uniwersytetach, w szkołach, przebiega kampania pro- 
testacyjna przeciwko wskrzeszeniu 
mmachiu. przeciw rewizjonistycznym, odwetowym planom Ade- 
a wiec przeciwko polityce wojny, prowadzonej przez 


I 


Medycznej dziekan Wydz Far- 


inżyniersko - robotnicze 


rzy. technolodzy. monterzy. 


majstrowie. 


Zespołom tezo typu należy 
dawać do rozwiązania zadania 
kompleksowe, np. z zakresu 
imałej mechanizacji oddziału lub 
calej fabryki, zadania z zakre- 
su unowocześnienia technologii 
itp. Zadania te brygada Winna 
atrzemywać ad dyrekcji swego 
zakładu pracy, lub rozwiązy: 
wać je z własnei inicjatywy. 


Znaczenie brygad  racłjonali- 
zalorskich w okresie walki o 
oszczędność | postęp technicz- 
ny jest bardze poważne. 

Indywidualni racjonalizato- 


W walce przeciw uzbrajaniu hitlerowców 


jesteśmy razem ze wszystkimi Niemcami 
walczącymi o pokój 


kach PGR woj. szezecińskiego . 
odbywają sie zebrania protesta- | 


neohitlerewskiego Wehr- 


krzel, ZPB im. Stalina, Pabla- 
nickich Zakł. Przem. Bawełnia- 
nego, Zgierskich Zakł. Przem. 
Wełnianego im. Pietrusińskiego 
i Jarosława Dabrowskiego i 
dziesiątków innych wielkich 
średnich i mniejszych ` zakła- 
dów pracy w Łodzi i wojewódz- 
twie. 

W czasie protestacyjnego 7e- 
brania w Łódzkiej Akademii 


maceutycznego prof. dr Adam 
Czartkowski oświadczył m. in.: 


„Próby uzbrojenia 1.250 tys. 
młodych Niemców przez agen- | 


tów imperialistycznych z Bonn | 
oraz powołanie do służby woj- 
skowej hitlerowskich genera- 
łów muszą wywołać najwieksze 
oburzenie wśród wszystkich lu- | 
dzi na świecie, mi!ujących po- 
kój. KRemilitaryzacja 
zachodnich jest nową prowoka- 
cją zachodnio . niemieckich od- 
wełoweów i stanowi poważną 
groźbę dla pakaļu“. 

W setkach gromad, spółdz!el- 
niach produkcyjnych i maiąt- 


Dla nczczenia 10 rocznicy powstania PPR 


Ponad 200 tys. zł oszczędności 
przyniosą zobowiązania 
robotników PGR woj. łódzkiego 


wiązała ste plan produkcyjny 
ina styczeń wykonać na 4 dni 
przed terminem. 

robotników 
cenne zobowiązania podjęły 
załogi wszystkich Państwo- 
wych Gospodarstw Rolnych 
woj, łódzkiego. Oprócz licz- 
nych zobowiazań zespołowych 
| = przeszło 2 tys. robotników 
| rolnych staneło do realizacji 

czynów indywidualnych. O- 

gółem wartość zobowiązań 

robotników PGR woj. łódz- 

kiego przekracza sume 200 

tys. zł. 

M. in. załoga PGR Moszcze- 
nica postanowiła założyć do 
końca lutego br. nowoczesną 
fermę drohiarską, obliczoną na 
hodowlę 1.500 kur. 

Cenne zobowiązanie podjęła 
brygada oborową w PGR Nie- 


Obok miast 


wiadów (pow. brzeziński). 
Członkowie tej brygady posta- 
nowili stosować nowoczesne 


metody racjonalnego karmienia 
i pielęgnacji krów. aby zwięk- 
szyć w br. dzienny udój mleka 
o 4 —5 litrów od sztuki. 
Spośród indywidualnych zo- 
bowiązań na wyróżnienie zasłu- 
guje czyn kowala Romana 
| Szczepańskiego w PGR Dłutów 
(pow. łódzki). Zobowiazał się on 
ze swcją trzyosobową brygadą 
sposobem gospodarczym wyre- 
montować do 28 lutego br. kil- 


Szczecin, | kanaście siewników rzędowych 


i  nawozowych. 

W tym samym gospodarstwie 
trektorzysta Stanisław Wypych 
przeprowadzi we własnym za- 
kresie kapitalny remont trsk- 
tora marki Lanc-Buldog. Za- 
oszczędzi on w ten sposób dla 
gospodarki PGR-u przeszło $ 
I tys, złotych, 63 


rzy dokonywali dotychczas 
przeważnie usprawnień o cha- 
rakterze czysto technicznym 
Zagadnienia przez nich rozwia- 
zywane dotyczyły przy tym tyl. 
ko tego. waskiego czesto odcin- 
ka pracy. którv znał indvwidu- 
alny racjonalizator. Praktyka 
wykazała natomiast. że zagad- 
nienia kompleksowe, dotyczące 
np, małej mechanizacji lub 
technologii procesów produk- 
cyjnych — a więc zagadnienia 
łączące w sobie problemy tech- 
niczne z trudnymi problemami 
dotyczącymi organizacji pracy 
— są rozwiązywane najlepiej 
przez zespoły — brygady, któ 
rych członkowie posiadają róż- 
ne specjalności i różne doświad. 
czenia, Okazało sie również. że 
sam wybór tematu racionaliza- 
torskiezo jest zwykle trafniej- 
szy jeżeli przedyskutowano go 
przedtem w zespole tworzącym 
brvgadę. 

Tstnienie brygad ułatwia tak. 


cyjne przeciw 
rządu bońskiego, na 
chłopi i robotnicy rolni dają | 
wyraz swemu oburzeniu 1 œ- 
Świańczają: że mie będą szczę- 
dzić pracy dla jeszcze lepszego 


których 


zagospodarowania  piastówskiej 
ziemi. 

W gromadzie  Dargobądź 
chłopi jednogłośnie uchwalili 


rezolucję. w której m. in. czy- 
tamy: „Tworzenie nowej armii 
najemnych żołdaków x hitle- 
rowskimi generałami na czele. 
którzy niedawno palili nasze 
miasta i wsie. jest najwiekszą 
zbrodnią, Bedziemy mocniej 73- 


jeleśniać współpracę z naszymi 


sąsiadami po drugiej stronie 
Odry, aby razem ze wszystkimi 
miłującymi pokój Niemcami po- 
krzyżować plany  podżegaczy 
wojennych, Będziemy popierali 
czynem pokojowa polityke 
Związku Radzieckiego i Polski | 
Ludowej, pracując dla utrwa- 


=" 


tas 


oświadczeniu 


że łączenie pracy robotników 7 
|pracami inżynierów, 8 czesto 
naukowców i specjalistów nie 
tylko z macierzystego zakładu 


|obcych. Zakłady o szczupłym 
personelu inżyniervjno . tech- 


ia możność korzystania z 
mocy inżynierów poprzez sto- 
warzvszenia 
niczne. gabinetv techniczne itd 
|Praca brygad., które wykonuja 
samodzielnie dokumentacje i 
przyrządy, spowoduje szybsre 
wprowadzenie projektów do 
produkcji oraz prawdopodobnie 
odciąży biura konstrukcyjne i 
narzędziownie, 


Pierwsze brygady 
zatorskie powstały w 
| roku 1950 w oparciu o doświsd- 
czenia radzieskiego majstra — 
W. S. Knuźniecowa z Moskiew- 
skiego  Kambinatu 
Spieków. W pierwszym jednak 
akresie brygady nie pracowały 


jeszcze sprawnie, nie mając na- 
|leżytego poparcia ze strony ad- | 


| ministracji i związków zawodo- 
| wych. W drugiej połowie 1951 


|roku. po uzyskaniu pierwszych | 


'dobrych wvników nrzez brvga- 


|dy racjonalizatorskie w hutach | POA - 
y racjonalizator i gacja NRD pod przewodnictwem | 


(„Raildon" i „Silesia“ oraz w 
|l kopalni „Katowice“ i zarzadzie 
| portów Gdańsk — Gdrnia, u- 
| kazało sie zarządzenie przewod- 
niczącego PKPG, nadając no- 
wej formie ruchu wynalazcze- 
igo stałe ramy organizacyjne i 
| zalecaiace administracji jak 
„najdalej idacą opiekę nad bry- 
gadami 


Równocześnie przewodniczący 
|CRZZ — Wiktor K!osiewicz. na 
VII! Plenum CRZZ omówił i 
podkreślił zadania związków 
zawodowych w upowszechnia- 
niu tej nowej reformy wynalaz- 
czości pracowniczej. 


Polsce ok. 250 brygad. Spowo- 
dowanie dalszego rozwoju tei 
formy ruchu racjonalizatorskie- 
|go wymaga poważnej akcji po- 
pularyzacyjnej poprzez organi- 
zacje partyjne. związki zawo- 


¿dowe i administrację. Stowarzy- | 
szenia techniczne NOT powin- | 


ny postawić sobie za zadanie 
mobilizację aktywu 
skiego na tym odcinku tas aby 
w 1952 roku przynajmniej 
piąty inżynier lub technik 


) | À wchodzil w skład brygady ra- | 
Niemiec | lenia pokoju miedzy narodami“. | cjonalizatorskiej. 


pracy brygady. ale i z zakładów | 


nicznym. dzieki brygadom. ma- | 
pa~ | 


inżynieryjno-tech- | 


racjonal- | 
Polsce w ; 


Twardych | 


W chwili obecne] mamy w| 


inżvnier- ; 


ca? 


Cena 15 gr. 


| iazd na sesje KW 


| włoski ga ministersiwa apr. 


| Rząd włoski 


uniemożliwia 


l E Berlinguerowi 


wyjazd | 


ma ohrady KW SFMD 


Rząd włoski uniemożliwił przewodnie 
czącemii ŚFMD Berlinguerowi wzięcia 
udziału w obradach sesji Komitetu Wy 
konawczego SFMD. które rozpoczyna!ę 
się w bm w Kopenhadze. 

FMD wystosowała ostry protest da 
zagr.. O: 
dohranie Berlinzuerowi paszpoariu zae 
granicznego jesi naruszeniem praw da- 
mnkratycznych — stwierdza prolest. — 
Domagamy <ię usunięcia wszeikich 
przesrkad, uniemożliwiających mu wy« 
<FMD 


Muzeum im. Lenina w Poroninie 


'zwiedziło w r. ub. 120 tys. osób 


dragim każdemu człowiekowi 
stale przybywa wiele tysiecy 


W skromnym domku góralskim, w 


Poronin jest dziś miejscem znanym w całej Polsce, miejscem 


pracy, miejscem, do którego 


ludzi, 
którym odbywały się nb- 


rady czołowych rewolucjonistów pod przewodaictwem LENINA, 
naród polski urządził Muzeum Jego imienia. 


Muzeum test nie tylko miej- 
acem pamiatkowym: przekształ- 
ciło sie ono już w duży ośrodek 
kulturalny i polityczny. oddzia- 
łrwujący na całe Podhale. W 
wybudowanęm osobno gmachu 
mieści się czytelnia ksiażek i 
czasopism oraz sala kinowa. w 
której poza wvświetlanymi co- 
dziennie filmami z życia LENI- 
NA. dwa razy w tygodniu od- 
bywają sie seanse kinowe dila 
| ludności Poronina | okolicznych 
wsi, Dom Teresy Skupień w sa. 
siednim Białvm Dunajcu. w 
którym ŁENIN mieszkał. za- 
mieniony został na świetlicę i 
bibiioteke dla mieiscowej lud- 
ności, a na poddaszu zrekon- 
struowano skromny pokój LE- 
NINA. 


W r. ub Muzenm w Pornni- 
nie rwieńdziło około 120 tysiecy 
robotników, chłopów i młodzie- 
ży. W ksiedze pamiątkowej. znaj 
dującej się u wyjścia z Muzeum. 


przebywała w Warszawie dele- 


Sekretarza Stanu w Min. Fij- 
nansów NRD p. Widy Rumpfa 
|— celem przeprowadzenia ro- 
,zmów i zawarcia układn w spra- 
| wie obrotów płatniczych mie- 
(dzy Polską a Niemiocką Repu- 
|bliką Demokratyczną. 
| Rózmowy odbvły się w du- 
| chu szczere przyjażni | wza- 
ieranegak "M 
W wyniku 


rozmów został !8 


Na podstawie 4-letnisj uma- 
wy handlowej z dn. 10.X1.1950 
,r. podpisano 19 bm. w Warsza- 
wie porozumienie o wymianie 
towarów i płatności między Fol- 
ską a Werierską Republiką Lu- 
dowa na rok 1952. 

Porozumienie przewiduje w 
imporcie polskim z Wegier: do- 
stawe maszyn, autobusów i in- 


nina w 
: Krasnaja Zwiezda“ 


| 
| 
i 
l 


nych dóbr jnwestycyjnych, zbóż | 


pady 
wej 
niale. 


19.244 cegły w sześć godzin i 25 minut 
— lak uczciła 10 rocznicę powstania PPR 
trójka murarska zetempowca Drabika 


ko zjeżdżają do wykopu 
Teczce z nową porcją zaprawy, 2 NN- 
wn porcją cegieł Członkowie bry- 
transportowo - zaopatrzenio- 
Przybysiaka spisują się wspa- 


Migają w rękach cegły. Nadchodzi 
20 minutowa przerwa obiadowa. 

Po przerwie znów w wykopie wre 
praca, drugi mur rośnie coraz wy- 
żej. Słuchać głos Drabika: 

— Wapno, wapno ladujcie!--Uwt- 


we wszystkich niema) językach 
świata wpisali sie zwiedzający 
z zagranicy. 


Prasa radziecka 
o pobycie 
Lenina w Polsce 


W zwiazku z 18 rocznicą zg” 
nu Lenina prasa radziecka Z3% 
mieściła liczne materiaiv. p= 
świecoaę pobytowi Włodzimie= 
rza LENINA w Polsce. 


Na łamach dziennika „Litie= 
raturnaja Gazieta“ opublikowa= 
nv zosta! wiersz poetv gruziń= 
skiego — Simona Czikowani w 
"rrotrłądzie rosvjskim pt. „Dom 
Lenina w Polsce". Wiersz ten 
poświecony jest pobytowi Le- 
Poroninie. Dziennik 
zamiesz= 
¿za obszerny artykuł, poświeęcn= 
ny pobvtowi Lenina w Polsca, 
Dziennik nodkreśła. że naród 
polski ogromną czcią otacza 
niejsce zwiazane z pobytem 
Włodzinierza Lenina. 


Podpisanie układu o obrotach płatniczych 
między Polską a NRD 


W dniach od 15 do 18 bm. | bm. podpisany układ o obrotach 


płatniczych między  Polszą a 
NRD na okres od 1952 do 1959 
r. Układ ten określa zasady 1 
sposób regulowania płatności, 
wynikających ze stosunków w 
dziedzinie gospodarczej i kule 
turalnej między obu państwa= 
mi. 

Układ podpisali z ramienia 
Rządu Połsziego Wicemin, Fie 
nansów dr Witold Frąampczyń= 
ski. z rozdema Bządu NREM = 
Sekretarz Stanu Willy Rumph 


Podpisanie porozumienia 
o wymianie towarów i płatności 
między Polską a Węgrami na rek 1952 


i niektórych artykułów rolno- 
spożywczych oraz melali, pro- 


duktów naftowych, farmaceu= 
tyków. chemikaliów i szeregu 
innych wyrobów  przemysło= 


wrch. Polsza będzie exsparto= 
wać do Wegier: węgle!, koks, 
różne zsortvmentv drzewa, me= 
tate, chem'kalia, tabor kalejo- 
wy oraz iune wyroby polskiego 
przemyslu. 
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10 rocznicę powstania PPR chce- 
my uczcić czynem produkcyjnym — 
mówil przed kilku dniami w Zarzą- 
dzie Zakładowym ZMP przy MDM 
— brygadzisto ZMP-owskiej trójki 
murarskiej, Marian Drabik. Jego 
trójka postanowiła w ciągu 8 go- 
dzinńego dnia pracy ułożyć 18 tys. 
cegieł. 

* 

18 stycznia, o godzinie T rano 
„trójka“ w składzie: Marian Drabik, 
Jerzy Zmorzyński i Eugeniusz Wa- 
raksa schodzi do wykopu, by przy 
budowie fundamentów 14 bloku wy- 
konać swoje zobowiązanie. Robota 
rusza „z kopyta". Zmorzyński roz- 
prowadza łopatą zaprawę, Waraksa 
podeje cegły, Drabik układa pierw- 
szy rzad cegieł Wszystko to odbywa 
sie w szybkim tempie, ale harmonij- 
mie t sprawnie. W końcu powstaje 


pierwsza warstwa muru 30-metrowej 


długości, szerokości 2 i pół cegły. 
Nikt nie zwraca uwagi na padający 
śnieg. Warstwy rosną jedna po dru- 
piej. Transport działa bez zarzutu. 
Wszystko gra jak w zegarku. Nic w 
tum dziwnego — nad całością czu- 
wa oko znanego Warszawie instruk- 
tora prac zespołowych w budownic- 
twie — Józefa Czajkt. Nadchodzi 
pierwsze obliczenie: do godziny 9 
trójka ułożyła 5.200 cegieł. | 

Tempo się wzmaga  Zmorzyński 
jeszcze szybciej rozprowadza zapra- 
wę po murze, Waraksa podaje po 
durie cegły, po dwie cegłu wmuTo- 
wuje Drabik. Robota zapowiada im- 
ponujacy wynik. 

Po ułożeniu 135 warstwy cegieł, 
a wiec wykonaniu połowy zaplana- 
wanej rohoty, trójka rozpoczyna mu- 
rtowanie drugiej ściany bloku. Szyb- 
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jają sie chłopcy z taczkami, migają 
w tę i z powrotem pokrzykując tyl- 
ko: Hej, uwaga, 2 dragi! 

— Ale się chłopcy starają — mó- 
wi tow. Czajka kiwając z podziwem 
głową. — Aż miło 2 takimi praco- 
wać. A robota dobra, w wykopie czy- 
sto, z desek zgarniają zaprawę, nic 
się tu nie zmarnuje. 

Po 6 godzinach i 25 minutach mur 
jest już gotów! Zaplanowane na ten 
dzień prace zakończono. Trójka w 
składzie Drabik, Zmorzyński, Wara- 
ksa ułożyła 19.244 cegieł, osiągując 
w ten sposób 674 proc normy 

Mimo niesprzylajacych warunków 
atmosferycznych, zobowanzanie nie 
tylko zostało wykonane, ale t wyso- 
ka przekroczone O jakości wykona- 
nej pracy tak mówi majster budo- 
wy — Księżyk: 

— Nie spodziewałem się tak pos 
rzadnie wykonanej roboty Wiąza- 
nia są zrobione przepisowo: zapra- 
wy dawanc tyle, ile potrzeba, na 
wytrysk Już 33 lata pracuję w bu- 
downictwie. ale tak szczęśliwego 
dnia w moim życiu nie pamiętam. 

Zespołowi Drabika, który tak pra- 
wdziwie robotniczym czunem uczcił 
10 rocznicę powstania PPR, zgoto- 
wali serdeczną owacje harcerki i 
harcerze, uręczając trzem młodym 
budowniczym MDM-u bukiety kwia- 
tów. 

W orzach Drabika, Zmorzyńskiego 
i Waraksy widać radość + zadowole- 
nie z dobrze wykonanego „zobowią- 
zania, 

W. BORSUK 
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Spółdzielnia produkcyjna w Gnojewie 
przed podziałem rocznego dochodu 


Na dworze panuje jeszcze 
półmrok, gęste mgły zwisa- 
ją nisko nad wodami i nad 
całą żyzną ziemią gdańskich 
Żuław, gdy w Gnojewie przy 
stercia pszenicy warczy już 
rłockarnia. Mężczyźni, ko- 
biety i dziewczęta, wesoło po- 
krzykując, żwawo uwijają się 
przy maszynie. Ignacy Rafał, 
który jest przy workach, le- 
dwo nadąża z ich odstawia- 
niem i ważeniem. 

Wszyscy wiedzą, że księgo- 
wi robią już ostatnie oblicze- 
nia rocznego dochodu, dnió- 
wek obrachunkowych, zall- 
czek, pobranych przez człon- 
ków w pieniądzach lub w 
produktach — lada dzień na- 
stąpi uroczysty podział wspól 
nego dochodu. Dlatego grupa, 
pracująca przy młocarni, sta- 
ra się jak najszybciej omłó- 
cić resztę zboża, aby zaraz po 
dokonaniu podziału dochodu 
każdy członek spółdzielni 
mógł zabrać należącą mu się 
€zęść. 

W spółdzielni rozwija sią 
również hodowla. Obora znaj 
duje się pod opieką tow. Zo- 
fti Fiuk i Teresy Janczak, 
które pod czujnym okiem spół 
dzielczego, własnego felczera, 
krzątają się koło stada, zło- 
tonego z 50 dojnych sztuk, 
mie licząc jałówek i cieląt. O- 
bora utrzymana jest we wzo- 
rowym stanie — dziewczęta 
e4 przywiązane do swojej 
pracy, czują się za nią od- 
powiedzialne wobec wszyst- 
kich członków _ spółdzielni I 
wobec ZMP-owskiej organiza- 
cji. Zofia Fiuk zna na pamięć 
normy paszy, jakie trzeba da- 
wać poszczególnym krowam, 
jałowiźnie, cielętom — zna i 
pilnie ich przestrzega. Staran- 
nie i odpowiedzialnie pracuje 
również Teresa Janczak. 
Członkowie spółdzielni są spo 
kojni o stan bydła i wiedzą, 
że hodowla przysparza im co- 
gaz więcej dochodu. 


wni, Karolina  Zgodzińska, 
ma niemało kłopotu — na 
gwałt trzeba robić miejsce d!a 
10 prośnych macior 1 myśleć 
o miejscu dla prosiąt. Człon- 
kowie spółdzielni liczą, że o- 
pros wszystkich 10 macior da 
około 100 prosiąt — jest więc 
nad czym łamać sobie głowę. 
W spółdzielni panuje wiel- 
kie ożywienie — wyniki współ 
nej, rocznej pracy są powo- 
dem do uzasadnionej dumy. 
Właśnie ustalono wydajność z 
hektara, uzyskaną w tym roku 
— żyto „sypie“ 20 kwintal z 
hektara, pszenica — 245 kwin 
tala, jęczmień — 41 kwintali. 
Plony są wysokie nie tylko 
dzięki wysokiej klasie ziemi, 
lecz przede wszystkim dzięki 
dobrej obróbce gleby, staran- 
nej uprawie, maszynom, dzię- 
ki zespołowej pracy. Ta sama 
żuławska ziemia, nie obrobio- 
na w porę traktorami, dałaby 
znacznie mniejszy plon. 


— Jak założyli spółdzielnię 
— mówi Awtykowa, doświad- 


zona gospodyni —'to ja my- 


Ślałam, że lepiej gospodaro- 
wać oddzielnie. Ale wyszło 
inaczej — czy siewy, czy 


żniwa, spółdzielnia dawno ob 
robiła się, a my na naszych 
6 hektarach jeszcze się grze- 
biemy. Mąż klnie, zachodzi do 
spółdzielni 1 patrzy jak onł 
tam gospodarują — a ja się 
znów boję i nie puszczam go. 
Ale potem sama widzę, że w 
spółdzielni lepiej, i mówimy, 
że nie ma się co oglądać, 
trzeba wstąpić. 

Awtykowa, podobnie jak jej 
sąsiadka Berbeciowa, najpóź- 
niej wstąpiły do spółdzielni — 
dopiero na wiosnę 1951 roku. 
W spółdzielni opuściły je już 
resztki wątpliwości. 

Oto Berbeciowa siedzi i 
przędzie na kółku wełnę, 
wspominając razem z Awty- 
kową, jak to gospodarowało 
się w pojedynkę. 

— Co tam gedać — mówi 


W śpiżarniach członków pa- 
nuje dostatek — w skrzyniach 
i workach leży mąka, wiszą 
wędzone boczki. Wielu człon- 
ków ma jeszcze na strychu 
zlarno z zeszłorocznego po- 
działu. Za kilka dni dojdą tu 
tony ziarna z nowego plonu. 
Zobowiązania w skupie zboża 
spółdzielnia już dawno wy- 
konała z dużą nadwyżką. 

Wieczorem spółdzielcza gro 
mada otacza księgowego, któ- 
ry do późna robi obliczenia. 
Wiadomo już, że najwięcej 
dniówek obrachunkowych, bo 
aż 435 wypracował Stanisław 
Grabowski. Władysław Sta- 
chowicz wypracował 3877,5 
dniówek obrachunkowych, I- 
gracy Rafał 345. 


Członkowie pobrali już na 


/ poczet tych dniówek zaliczki 


— niektórzy pobrali po 10 
kwintali żyta, 8 pszenicy, 8 
jęczmienia, 18 słomy i siana. 
Każdy z członków hoduje prze 
ważnie na działce przyzagro- 
dowej po 2 krowy z przy- 
chówkiem, świnie, owce 1 ku- 
ry — paszy dla tego inwen- 
tarza nikomu nie zabraknie. 
Księgowy przerzuca kartki, 
liczy, zapisuje... 
Za kilka dni nastąpi 
dział dochodu. 
* 


Spółdzielcy z Gnojewa cho- 
dzą po wsi dumni i pewni sie- 
bie—sąsiedzi, którzy nie wstą- 
pili jeszcze do spółdzielni, na- 
wet ci, którzy mają jeszcze 
wiele wątpliwości eo do słu- 
szności nowej drogi życia, ra- 
dzi nie radzi przyznają. że ży- 
cie członków spółdzielni zmie- 
nia się na lepsze. 

Ale zasłużona duma z ©- 
siągnięć nie przesłania spół- 
dzielcom innych braków i sła- 
bości, jakie nie zostały jesz- 
cze do końca przezwyciężone 
1 dają się we znaki wspólnej 
gospodarce. 

Spółdzielnia posiada duży 
obszar ziemi uprawnej — 488 


po- 


Obok, w chlewie, robi się 


już ciasno. Kierowniczka chile- czego. 


Berbeciowa. — Nie żałuję ni- 


hektarów z łąkami Ponięważ 


JURIJ TRIFONOW 


— Czy mogą tak pomyśleć? 

— Cóż z tego, że mogą... 

— Wcale nie „cóż z tego", a włąśnie, łe 
mogą. A nie powinni! Rozumiesz? Trzeba u- 
dowodnić, że mieliśmy prawo wejrzeć w oso- 
biste życie — i nie tylko mieliśmy prawo, lecz 
powinn'śmy byli to zrobić. Pomyślmy... 
zmrużył nagle oczy i przemówił powoli, w 
sicupieniu, jak gdyby ważąc w myślach każde 
słowo. 

— Tak.. On uwiódł dziewczynę, obiecując, 
że się z nią ożeni. Lecz ożenić się nie chce. 
Postąpił podle. Tak... Nie, słuchaj, giupstwo! 
Wszystko jest bardziej skomplikowane i nie 
możemy w ten sposób mówić. Lecz... czy ty 
wierzysz tej Gruzinowej? 

— Wierzę — twardo powiedział Wadim. — 
Znam ją od dawna i uważam, że prędzej ona 
czegoś nie dopowie. zatuszuje... 

+ To również nie zaleta. 

— Ona jest bardzo wytrzymałym człowie- 
kiem, Spartaku. Ciężko jej było zdecydować 
się na tę rozmowę ze mną. Tak zresztą, jak 
i każdemu... 

— Tak. A wezwać ją można? 

— Wezwać? — Wadim zamyślił się na chwi- 
lẹ. — Nie przyjdzie. Zresztą ona już wyjecha- 
ła! Wyjechała do Charkowa, 

— Z powodu tej nieszczęśliwej miłości? 

— Skierowano ją do pracy, 

— Rozumiem, 

Spartak westchnął i ścisnął głowę w dlo- 
niach. Zamyślił się znowu i tym razem sapał 
dłużej, 


— Jak to się dzieje, co? — powiedział u- 
śmiechając się i nawpół pytająco spojrzał na 
Wadima. — Znałeś człowieka, ogólnie szano- 
wanego, stypendystę, axtywistę, rozumnego, 
to, owo... aż tu raptem masz! Dowiadujesz się 
o jakimś szczególe. o pewnym rysie charak- 
teru i człowiek ten.. nagle wszystko pęka jak 
niepotrzebna skoruna, uzdolnienia. erudvcja, 
to i owo Mnie przede wszystkim to zdanie 
zraziło: „Poradzić się mamy!“ co?! Jak to w 
tym właśnie przejawił się w całej okazałości. 
Ja przecież wiem. jak to on z „mamą się ra- 


dzi“... Zresztą 1 wszystko pozostałe — jest 
bardzo nieszlachetne, podłe.. Mm, nieprzy- 
jemne! — i Spartak szybko zmarszczywszy 


SPRAWA SestePAZzOWą M 


twarz, najwidoczniej z bólu. podrapał się w 
głowę. — Dobrze mówią, człowiek od razu 
staje się wstrętny. Lecz — to jeszcze mało, 
Wadimie, to jeszcze niedostateczny powód do 
obwinienia. Potrzebne są fakty. A gdzie one 
są? 

gu Spartaku, sam przecież powiedziałeś, że 
on postąpił podle! 

— Powiedziałem. Lecz nie jestem przekona- 
ny. Ona jest człowiekiem dorosłym. wiedziała 
co robi. Czyż nie tak? Zresztą — być może, 
że on ją rzeczywiście kochał. że rzeczywiście 
pragnął się z nią ożenić. Lecz potem poznał 
ją bliżej, ona okazała cię. przypuśćmy, dra- 
niem i miłość skończyła się. a on odszedł, Czy 
może tak być? Może. I jeśli zaczniemy go 
pytać. będżie odpowiadał najpewniej właśnie 
tak. Spróbuj mu zaprzeczyć. Znajdziemy się 


w głupiej sytuacji. Do tego wszystkiego 
dziewczyny nie ma w Moskwie. Czy rozu- 
miesz... 


— Spartak, chcę... 

— Poczekaj, Czy rozumiesz, że o takich wy. 
padkach jest, mimo wszystko. nieprzyjemnie 
mówić? Znam przykłady, kiedy w komitetach 
Komsomołu, na ogólnych zebraniach dyskuto- 
wano nad niemoralnym postępowaniem. Nie 
u nas. A w innym instytucie, był podobny 
wypadek dwa lata temu, Wykluczono z Kom- 
somołu chłopca za związek z dziewczyną, 
z którą miał dziecko. Tamto, to była brudna 
historia — chłopak ten żądał, aby zgodziła 
się na usunięcie, ona odmówiła, porzucił ją 
więc z dzieckiem. Wykluczono go i postąpio- 
no słusznie. Lecz tam sprawą była jasna. A z 
Paławinem... przecież nie ma tu niczego po- 
dobnego. 

Wadim milczał, patrząc ponuro przed sie- 
bie. Następnie zwrócił spojrzenie na Sparta- 
ka i powoli pokręcił głową. 

— Nie. Istota sprawy nie leży w tym. Dla 
mnie osobiście jego postępek z Walą — to 
ostatnia kreska na jego prawdziwym portrecie. 
Oto w tym rzecz. Przez długi czas nie mo- 
glem go rozgryźć. Potem rozgryzłem i przez 
długi czas milczałem, Tak na przykład mó- 
wisz, że on stał się pyszałkiem. A ja powiem 
c! więcej. Widziałem jaki jest jego stosunek 
do nauki — przecież on pogardza naszym in- 
stytutem i nami wszystkimi, dlatego, że je- 
steśmy przyszłymi pedagogami — ludźmi o- 
graniczonymi, nietwórczymi. zgraja niedołę- 
gów. A dlaczego wstąpił do naszego Instytutu? 
Dlatego tylko, że na naszym „szarym“ tle ła- 
twiej mu wybić się, zrobić karierę. Dlatego 
między innymi, w czasie egzaminów zawsze 
idzie odpowiadać wśród ostatnich. wtedy. kie- 
dy odpowiadają najsłabsi. Widziałem. jak 
zdobywał stypendium. I trzeba powie- 
dzieć, że uzyskał je nie tylko dzięki 
swoim studenckim zdolnościom, lecz i 
dzięki niektórym swoim innym uzdol- 
nieniom. Widziałem to. I widziałem również. 
jak polowałi na Kozielskiego ina ciebie i na 
nas wszystkich. Przecież on z każdego z nas 
potrafi ciągnąć korzyści dla siebie. Tak, jeśli 
by mu się nie przyglądać. trudno byłoby zro- 
zumieć... 

— Słuchaj... — Spartak skoczył na nogi. — 
Ty mi otwierasz oczy! 

— Tak. Ja być może postepuje nie ładnie, 
dlatego, że w stosunku do nikogo nie był tak 
szczery, jak wobec mnie, A ja niechętnie się 
z nim spierałem. Częściej ironizowałem. a 
trzeba*było trzasnąć pięścią w stół Wina moja 
jest duża. Lecz teraz rozumiesz... Ja już nie 
mogę teraz mówić z nim w cztery oczy. Po- 
winna to być decyduiąca rozmowa brzy udzia. 
le wszystkich Wówczas. być może. będzie to 
miało jakiś sens. Ja przecież mimo wszystko... 
my przecież nie uważamy go za zupełnie stra- 


| conego. czyż nie tak? Nie, to jasna sprawa... 


— Otóż to — z nieoczekiwanym zdecydo- 
waniem powiedział Spartak, — Zwołujemy 
zamkniętą egzekutywę. Pojutrze. 


w spółdzielni znajduje się 42 
ludzi stale pracujących, na 
każdego z nich przypada po- 
nad 11 hektarów. Jest to bar- 
dzo wiele — nawet przy zna- 
cznej mechanizacji przyjmuje 
się zasadę, że na jednego, sta- 
le pracującego w spółdzielni 
człowieka, powinno przypaść 
1—8 hektarów. Zarząd spół- 
dzielni w  Gnojewie skarży 
się na brak rąk do pracy, ale 
kioś może zapytać, jak to się 
stało, że w gospodarstwach in 
dywidualnych ziemia ta mo- 
gia być obrabiana, a teraz, w 
spółdzielni, gdzie pracują trak 
tory, brak rąk do pracy? 
Członkowie wiedzą, jak od- 
powiedzieć na to pytanie — 
brak rąk do pracy pochodzi 
stąd, że wiele kobiet nie wy- 
chodzi do pracy na spółdziel- 
cze pole i zajmuje się tylko 


wym. W gospodarstwie indy= 
widualnym kobiety te praco- 
wały w polu razem z mężem 
1 umiały pogodzić z tym pra- 
cę domową — w spółdzielni 
odżegnują się od pracy w po- 
lu, chociaż ta praca przynosi 
im dniówki obrachunkowe, a 
więc dochód. 


Są kobiety takie, jak Za- 
godzińska, Irena Wójcik, czy 
ZMP-ówki Zofia Fink i Te- 
resa Janczak, które mogą być 
wzorem pracowitości i troski 
o wspólne gospodarstwo. Za- 
rząd i wszyscy członkowie mu 
szą zadbać, aby wszyscy tro- 
szczyli się o spółdzielnię, któ- 
ra jest podstawą ich dobro- 
bytu. 

Wtedy wspólny dochód, któ 
ry za lada dzień zostanie po- 
dzielony między ludzi, będzie 
jeszcze większy. 

ST. N. 


m PRASY: 


W wyniku polityki gospodarczej tmperlallistów amerykańskich į wobeo 


narzuconych 


Anglii przez USA gigantycznych planów zbrojeń — bryty jski funt szterilng przeżywa 
obecnie najostrzejszy ze «wych dotychczasowych kryzysów, 


gospodarstwem  przyzagrodo- 

śród uczonych i my- 

ślicieli polskiego o- 
świecenia, do których 
wysiłków twórczych i o- 
siągnięć nawiązuje dziś nasza 
nauka, wysuwa się na czoło 
— obok Hugona Kołłątaja — 
Stanisław Staszic. Stanistaw 
Staszie był z wykształcenia, 
zainteresowań i prac badaw- 
czych, jakie przeprowadzał — 
głównie przyrodnikiem. Jed- 
nocześnie był to głęboko zna- 
jący dzieje swego kraju i pa- 
nujących w nim stosunków 
społecznych pisarz poli- 
tyczny, ekonomista, historyk i 
filozof. 

Myśli Staszica przepojone są 
głębokim patriotyzmem i hu- 
manizmem, dążeniem do ści- 
słego związania nauki z ży- 
ciem narodu. Dopiero dziś je- 
steśmy w stanie w pełni zro- 
zumieć į wydobyć te wszyst- 
kie wartości i znaczenie praę 
naukowych Staszica. 

Pierwszy okres działalności 
Staszica związany jest z prze- 
mianami, jakie dokonywały 
się w naszym kraju w okre- 
sie Sejmu Czteroletniego. W 
tych latach Staszic tworzy jed- 
no z najważniejszych swych 
dzieł politycznych „Uwagi nad 
życiem Jana Zamojskiego“ 
(1785) 1 „Przestrogi dla Pol- 
ski“ (1790). 

Ostre pióro Staszica ukazało 
w tych pracach — w jaskra- 
wym świetle — źródia upad- 
ku kraju, a wśród nich na 
pierwszym miejscu obcą i wro 
gą interesom narodu politykę 
pasożytniczej grupy magna- 
tów, oraz ucisk i wyzysk sze- 
rokich mas ludności wsi 1 
miast. Występując zdecydo- 
wanie przeciw uciskowi feu= 
dalnemu, protestując przeciw 
ustrojowi przywilejów szla- 
checkich, Staszic głosi prawo 
każdego obywatela do woino- 
ści i równości. 


„Równość, wolność i włas- 
ność są najpotrzebniejszyni i 
najprostszym wnioskiem Z 
praw człowieka, Nikt nie ro- 
dzi się — ani z przywilejem 
niecddzielnym próżncwania 1 
bogactwa, ani z przeznacze- 
niem nieodmiennym pracy.. 
Nikt nie rodzi się ze znamie- 
niem poddaństwa, niepoczciwo 
ści, wzgardy i wstydu odebra- 
nego życia, jako nikt nie rodzi 
się z przywiicjem szlachetno- 
ści, panowania, szacunku i ho- 
noru. Tyiko użyteczność stano- 
wi między ludźmi różnorod- 
ność”, 

Staszic widząc jak magna- 
ci polscy, w imię swoich oso= 
bistych interesów i zysków, 
sprzedają niepodległość kraju, 
przekreślają cały dorobek kul- 
turalny naszego narodu, wy- 
sunął patriotyczne hasło walki 
o prawo narodu do wolnego, 
pokojowego rozwoju. 

„Prawami narodów są pra- 
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Prof. Kazimierz Opalek 


STARISLA W 
(1773 — 1826) 


Wiek XVIII — epoka polskiego oświecenia — to lata walki postępowej części szlach- 
ty i mieszczaństwa przeciwko zaborcom, przeciwko feudaliz 


gnaterii, 


tucję, o wyrwanie chłopów z pęt poddaństwa. 
Obok czołowych działaczy tej epoki, jak Kościuszko, Kołłątaj, Jezierski, Jasiński — na 


pierwszy plan wysuwa się posiać Stanist 
sław Staszic — Polsce. Całą działalno 
Rozwijając górnictwo i w 


włościan. 


wa 
wzięte, Jak 
człowiek ma rozum i moc na 
obronę swoich praw, nie na 


człowieka powszechnie 
z natury każdy 


wydarcie praw drugim, tak 
każdy naród mieć powinien 
wolność używania swojej mo- 
cy i rozumu na obronę swoich 
praw, nie na wydzieranie praw 
narodom drugim“. „Sprzysięż- 
cami na prawa naredów* są cl 
Wszyscy, którzy czynią tajem- 
ne spiski ną podzielenie mię- 
dzy siebie narodów, które 
sprzedają, frymarczą, wojna- 
mi sobie wydzierają — po wej 
nach przez ugody dziełą mię- 
dzy siebie millony takichże, 


Stanisław Staszic gorąco kochał Polsk 
Dziś w pełni oddajemy cześć tej wielkiej postaci jedne 
zwolenia ludu polskiego z pęt poddaństwa, 


jak oni, ludzi, ustępują sobłe, 
zamieniają naród za naród". 

Już w okresie tej żywej 
działalności politycznej rozpo- 
czął Staszic, trwające dziesiąt- 
ki lat, terenowe badania ge- 
ograficzne i geologiczne po- 
szczególnych obszarów kraju. 
Pierwsze swe wycieczki (rok 
1785 i następne) skierował ku 
nizinnym terenom ziemi lu- 
belskiej, krakowskiej, sando- 
mierskiej, przemyskiej itd. W 
końcowych latach wieku 
XVIII badał Karpaty, a w r. 
1804—5 Tatry, Badania te, dla 
których gruntowne przygoto- 
wanie naukowe zdobył podczas 


„Nasz pierwszy spust" — to fragment znanej książki Bo- 
gdana Hamery „Na przykład Plewa“, nagrodzonej w roku 
1950 Państwową Nagrodą Artystyczną. Treścią tej książki 


jest bohaterska walka załogi 


robotniczej o uruchomienie 


wielkiej fabryki, zniszczonej przez cofających się hitlerow- 


ców. - 


Są to ciężkie miesiące roku 1945. 


W walce o fabrykę, 


o uruchomienie produkcji dla odbudowywującego się kraju 
— na najodpowiedzialniejszych i najtrudniejszych odcinkach 


stają członkowie PPR. 


Z fragmentu, który drukujemy poznacie tow. Nieglickiego 
— sekreturza Komitetu Zakładowego PPR. 

Zna tego niestrudzonego w pracy, nieugiętego w walce 
człowieka cała załoga — zawsze zjawia się t pomaga tam, 


gdzie najtrudniej. 


Tow. Nieglickiego szanują i darzą serdeczną sympatią ro- 
botnicy fabryki. Nienawidzą go za jego umiłowanie Polski 
Ludowej, ze jego pracę ofiarną t pełną poświęceń — wrogo- 
wie ludu. Pewnej nocy tow. Nieglickiego porywają bandyci 


z faszystowskiego podziemia. 


Frgment niniejszy poświęcony jest sekretarzowi Niegli- 
ckiemu, jego ostatnim, bohaterskim chwilom życia. 


..Leżąc bez ruchu, badaw= 
czo oglądał otoczenie. 

Pokój był niewielki, ściany 
llaszarego koloru, upstrzone 
drobniutkimi różowymi kwia- 
tuszkami i zgniłozielonymi li- 
stkami. Przy oknie niewielki 
stół, przykryty ręcznie wyszy- 
wanym, dość przybrudzonym 
obrusem. Koło niego cztery 
podniszczone krzesła wiedeń- 
skie. W jednym kącie stolik z 
lustrem i różnymi drobiazga- 
mi, w drugim etażerka z kil- 
koma książkami i gazetami, 
bezładnie rzuconymi na maleń 
kie półki. Na ścianach dwa 
oklepane oleodruki: Chrystus 
w Ogrodzie Oliwnym i chusta 
świętej Weroniki, krzyż z oło- 
wianą figurką i kilka foto- 
grafii w wąskich ramkach. 
Nikogo nie mógł poznać na 
tych fotografiach. Mieszkanie, 
którego nigdy dotąd nie wi- 
dział.. > 


Przypomniał mu się ostatni 
moment w korytarzu i w ża- 
den sposób nie mógł odgad- 
nąć, czy dotąd był nieprzy- 
tomny czy też po prostu spał. 
Nie mógł również określić jak 
to długo trwało. 

Co do okoliczności, jakie 
sprowadziły go w to nieznane 
miejsce, nie mogło być żad- 
nych wątpliwości, bo świad- 
czyło o nich wiele zupełnie 
realnych zjawisk: ból w gło- 
wie obciśniętej jakąś opaską 
czy bandażem, jeszcze gorszy 
ból w prawym ramieniu wy- 
winietym do tyłu, tępy bół w 
przegubach rąk skrępowanych 
za plecami i taki sam ból w 
kostkach skrępowanych nóg. 
Widocznie to  skrępowanie 
trwało już dość długo, bo za 
świeża chyba tak nie boli... 

W pewnej chwili za drzwła- 
mi, znajdującymi się tuż u je- 
go nóg usłyszał cichy szmer, 


BOGDAN RAMERĄA 


który jednak niezwłocznie zo- 
stał zagłuszony rykiem syreny 
fabrycznej. Nieglickiemu moc- 
niej zabiło serce. Oceniając 
siłę tego znajomego głosu o- 
kreślił, że znajduje się gdzieś 
w najbliższej okolicy miasta. 
Gdyby mógł wyjrzeć przez 
okno, może poznałby miejsce. 
Gdyby świeciło słońce, mógł- 
by też odgadnąć teraz czas. 
Ale bez słońca nie wiedział, 
czy syrena obwieściła miastu 
siódmą, czy dwunastą, czy 


trzynastą, piętnastą albo też - 


szesnastą... bo o każdej z tych 
godzin syrena z jednakową 
werwą zabierała głos. 


Ból w ramieniu doskwierał 
nieznośnie i chęć wyjrzenia 
przez okno nie dawała spoko- 
ju. Nieglicki poruszył się chcąc 
sprawdzić sprawność swoich 
nóg. Sprężyny starej kozetki, 
na której leżał, zadźwięczały 
głuchym akordem. Niemal w 
tej samej chwili drzwi się o- 
tworzyły i wszedł... 


Tak... to on.. Podburski, 
pod którego kierownictwem 
Nieglicki przed wojną przeszło 
rok pracował w wydziale e- 
nergetycznym. Technik-prak- 
tykant, lizus, bokser i konfi- 
dent w jednej osobie. Był w 
wysokich butach, wojskowych 
spodniach i kraciastej koszuli. 
Za wąskim paskiem od spodni 
miał zatkniętego „waltera“. 
Tuż za nim weszli dwaj znacz- 
nie od niego młodsi faceci w 
cywilnych ubraniach. Jedne- 
mu z nich niesfornie zmierz- 
wione włosy spadały na oczy. 


Nieglicki zrozumiał, że nie 
ma dla niego stąd wyjścia, 


mowi, przeciwko rządom ma- 
warcholstwu szlachty, ciemnocie jezuickich zabobonów. Epoka polskiego oświe- 
cenia to okres walki polskich jakobinów, działaczy „Kuźnicy Kołłątajowskiej" o Konsty- 


STASZIC 


awa Staszica, Całe swoje życie poświęcił Stani- 
ść — sprawie wyzwolenia ludu. 
tó kiennictwo miał zawsze przed sobą sprawę polepszenia dolt 


2, gorąco kochał jej lud i dla niego pracował. 
go z pierwszych szermierzy wy- 
wielkiemu synowi Polski. 


swych młodzieńczych studiów 
zagranicznych, dały po latach 
pierwszy opis Polski, ogloszo- 
ny częściowo w r. 1805, w ca- 
łości — w r. 1815 („O ziemio- 
rodztwie Karpatów i innych 
gór i równin Polski"). Wielkie 
swe dzieło uzupełnił Staszic 
pierwszą mapą geologiczną 
Polski, zawierającą około 2000 
jego własnych / barometrycz- 
nych pomiarów wysokości. W 
ten sposób, w wyniku długo- 
letniej pracy, kładł Staszie na 
odcinku geografii i geologii 
podwaliny nowoczesnej wie- 
dzy o Polsce, stając równo- 
cześnie przez swe osiągnięcia 
w rzędzie ówczesnych najzna- 
komitszych przyrodników-geou 
gralów swej epoki. 


W 1800 roku powstało To=“ 


warzystwo Warszawskie Przy- 
łacióż Nauki. W ramach tego 
Towarzystwa, zwłaszcza zaś 
jako jego prezes (od r. 1808), 
pracował Staszic nad organi- 
zowaniem i krzewieniem w 
kraju badań fizjograficznych, 
meteorologicznych, _ botanicz- 
nych, geologicznych, 

Pracy Staszica w Towarzys- 
twie, w organizowaniu życia 
naukowego w naszym kraju 
oraz we własnych pracach 
badawczych przyświecał za- 
wsze ten sam cel: związać wie- 
dzę z życiem, z praktyką, z 
potrzebami gospodarczymi kra 
ju, uczynienie jej pożyteczną 
w służbie narodu. 

„Wszystkie umiejętności — 
stwierdzał Staszic — dopiero 
przez praktyczne ich zaapll- 
kowanie*) do rozmaitych po- 
trzeb ludzkich pożytek przy- 
noszą, a samą tylko teorią nie 
s83 użyteczne.. Umiejętności 
dopotąd są jeszcze próżnym 
wynalazkiem, może  czczym 
tylko rozumu wywodem, albo 
próżniactwa zabawą, dopokąd 
nie są zastosowane do użytku 
narodów, Uczeni dotąd nie od- 
powiadają swemu powołaniu, 
swemu w towarzystwach ludz- 
kich przeznaczeniu, dopokąd 


Ale dlaczegoż, do nagłej trol- 
stej cholery, robią z nim ja- 
kieś ceregiele, Dlaczego od 
razu nie wykończyli?... 

Podburski podszedł blisko i 
patrzył z góry, przymrużony- 
mi oczyma, które siliły się na 
łaskawy wyraz. <i 

— Jak się czujesz, kolega? 

Nieglicki dusił w sobie po- 
ryw pogardy, nienawiści, o- 
brzydzenia i wściekłej, bezsil- 
nej rozpaczy. 

— Bardzo cię obchodzi, jak 
się czuję? 

— Widocznie obchodzi, sko- 
ro pytam. Ale co za „ty“? 

— Ot.. takie polskie, ser- 
deczne — „ty“... 


Gniewało to tamtego najwy- 
raźniej, ale widocznie z ja- 
kichś niewiadomych Niegli- 
ckiemu przyczyn nie chciał 
zadrażniać sytuacji, bo prze- 
szedł nad tym do porządku 
dziennego. 

— Długo spałeś...—mruknął 
znowu znacząco nie ruszając 
się z miejsca. 

— Która godzina — obojęt- 
nie zapytał Nieglicki. 

— Po dwunastej. 


„Robotnicy jedzą teraz obiad 


w stołówce...", pomyślał. Tam- 
ten przysunął sobie krzesło, 
ostentacyjnie usiadł i zaczął 
kiwać błyszczącym  czubem 
buta założywszy nogę na nogę, 

— Ale teraz jesteś wypoczę- 
ty. Możemy przystąpić do rze- 
czy mówił urzędowym, 
sztywnym tonem, co najmniej 
jak sędzia śledczy do bada- 
nego. — Jesteś nam potrze- 
bry. Musisz napisać własno- 
ręcznie list do robotników, żę 


ich umiejętność nie nadaje fa= 
brykom, rękodziełom oś- 
wiecenia, ułatwien, kierunku, 
postępu". Takie zaszczytne, 
społeczne zadania nakreślał 
nauce polskiej i polskim uczo= 
nym Staszic. 

W pracy politycznej, w row 
ważaniach nad sprawami go» 
spodarczo-społecznymi, zagada 
nieniami państwa į prawa Os 
raz w toku badań przyrodni= 
czych kształtowały się stop- 
niowo poglądy filozoficzne 
Staszica. Poznajemy je z ogrom 
nego poematu pisanego przez 
długi okres czasu, bo od 1780 
roku do 1820, pt, „Ród ludz- 
ki“. W tym swoim dziele Sta- 
szic przeciwstawia się ostro 
fideizmowi**), dogmatyzmowi 
teologicznemu, z którymi wiódł 
walkę przez całe swoje życie. 
Zwalczając teorie o niezmien= 
ności praw natury, Staszie 
kreśli w swym dziele zarys 
teorii rozwoju społecznego. W 
poglądach Staszica zaznaczają 
się elementy materialistyczne= 
go poglądu na świat, z torują= 
cym sobie drogę zrozumieniem, 
że istnieją prawa związku 
zjawisk, zmian i ruchu. Staszie 
stwierdza, iż podstawowym 
motorem w rozwoju społecz- 
nym są czynniki ekonomiczne, 
materialne potrzeby ludzkie, a 
nie myślenie, poglądy: „Każł- 
dy w doskonaleniu ludów po- 
stęp główny, nigdy z zamysłu, 
zawsze rodzi się z potrzeby“, 

Równocześnie przybliża się 
Staszic do klasowego pojmo- 
wania dziejów. Głęboka anale 
za ustroju feudalnego, monare 
chii absolutnej, konfliktu mige 
dzy feudałami a rosnącym w 
siły mieszczaństwem — grae 
barzem ustroju feudalnego, 
pozwala Staszicowi stwierdziá, 
że klasy upadające hamują 
postęp: „Zawsze ci, którzy w 
poprzedniej cywilizacji epoce 
byli pierwszymi w użytkową” 
niu z ówczesnego towarzystw 
porządku, staną się najmoe* 
niejszym oporem i przeszkodą 
każdemu nowemu, chociaż nie 
równie doskonalszemu rzeczy 
powszechnej porządkowi, jeże= 
li ten wzrusza i byt poprzed= 
ni, i stan dla nich użytecąe 


ny“, 
* 

Naszkicowane tu pokrótce 
myśli Staszica czynią nam je» 
go postać szczególnie bliską, 
Poznając jego życie i postes 
powe idee — poznajemy jedną 
z najpiękniejszych postaci na. 
szej przeszłości, uczymy się 
szacunku dla naszej kultury 
narodowej, postępowej myśli 
polskiej 1 jej twórców. 


*) zaaplikować — 
wać, 

**) fideizm — reakcyjny pos 
gląd, który wyjaśnia zjawiską 
Życia zasadami wiary, a nię 
za pomocą osiągnięć nauki, 


zastosge 


ZZ 


zrozumiałeś swoją pomyłkę, 
że... Zresztą podyktuję ci. 
— Na cóż wam taki list? 
— To już niech cię nie ob= 
chodzi. 


— Robotnicy i tak nie uwieu. 


rzą. 

— To już nie twoja rzecz 
Ty tylko napisz... 

— A cóż potem ze mną zró» 
bicie? 

Podburskiemu błysneły oczy 
zdradzając tym błyskiem ra= 
dość z powodu przypuszczal= 
nego strachu, za obiaw które= 
go przyjął to pytanie sekre= 
tarza. 

— I o to się nie martw — 
uspakajał wspaniałomyślnie, — 
Możesz zostać z nami, a jeżelł 
nie, to urządzimy cię całkiem 
wygodnie i bezpiecznie -i be- 
dziesz mógł spbkojnie czekać, 
aż Polska zostanie wyzwolona, 
1 wtedy będziesz wolny.. 


— A jakże to wy chcecie 
Polskę drugi raz wyzwolić? 


N Podburski zmarszczył się, 
Ae a sai dotknięty zawo- 
em. x 


— No, no!... tylko mi tu nie 
marksizmuj. Mów, o co py- 
tam... 

= A pozwolisz mi napisać 
kilka słów do żony, żeby się 
nie martwiła, odeślesz to do 
niej i każesz posłańcowi przy= 
nieść choćby najkrótszą od- 
powiedź. Dwa, trzy słowa na 
świstku papieru. Jak otrzy= 
mam tę odpowiedź, wtedy na- 

„ piszę ci ten list. 

Podburski pomyślał chwilą, 
wreszcie uderzył, się po kola= 
nie. 

— Zgoda, cholera... Nie mam 
_ nie przeciwko {emus 


Tam, gdzie Zarząd Powiatowy 


nig 


vigda terenu nawet przez ckno 


Młodzież Rejowca czeka 
na zorganizowanie koła ZMP 


Lubelszczyzna należała w 
Polsce sanacyjnej do okręgów 
nieuprzemysłowionych i zaco- 
fanych. Z roku na rok wieś lu- 
belska u'egała coraz większe- 
mu zubożeniu. Wielu z nas pa- 
mięta toczące się latami pro- 
cesy o ziemię, nie do rzadko- 


ści nałeżały krwawe bójki a 
nawet morderstwa o tzw. „mie- 
dze". Głód ziemi z powodu 


nadmiaru rąk do pracy stawał 
się coraz dotkliwszy. 


Problem „zbędnych  łudzi* 
rozwiązała dopiero władza lu- 
dowa, przeprowadzając reformę 
rolną i budując przemysł w za- 
cofanych okręgach. Rosną o- 
biekty przemysłowe i w woj. 
lubelskim: fabryka sarzochodów 
ciężarowych w Luhlinie, kom- 
binat iłuszczowy w Bodaczo- 
wie, zakłady tytoniowe w Bor- 
kach k. Krasnegostawu I — ce- 
mentownia w Rejowcu. 


W tych nowych ośrodkach 
znaleźli pracę ludzie „zbędni”. 
Tu zdobywają zawód, tu. otwie- 
ra się przed nimi droga do a- 
wansu. Takim ośrodkiem jest 
cementownia w Rejowcu. 


Jeszcze w ubiegym roku szu- 
miały tu łany zbóż i kwitły ru- 
mianki i maki. Dziś wyrosły 
hotele robotnicze, w których 
zamieszkali budowniczowie no- 
wego. wielkiego obiektu. 


Wraz z murami | konstruk- 
cjami żelbetowymi rosną no- 
wi ludzie. 


Oto kolega Stanisław Popek, 
19-letni przodujący murarz. Po- 
chodzi on z Marysina, pracę w 
Eejowcu rt zpoczął już w kwiet- 
niu ub. roku. 


Jest wielu jemu podobnych. 
Pracują tu ludzie z gromad są- 
siaduiących z Rejowcem: z Zu- 
lina, z Stajnego, Pawłowa, Zs- 
lesia Kraszeńskiegn (któż na 
budowie nie zna np. Piotra Ko- 
walskiego, pomocnika murar- 
skiego, chłopaka oddanego ca- 
łym sercem budowie!) 


Ale są tu ludzie przybyli tak- 
że z innych grin i powiatów. 
Tak np. pracuje tu grupa mło- 
dych cieśli z pow. lubelskiego. 


Nie brak na budowie i dziew 
cząt, które obs'ugują windy | 


pomagają murarzom. Tu wyróż- 
niają się: Anna Zamłynna z Zu- 
tina i Zenobia Bębnówna ze 
Stajnego. Bębnówna przybyła 
na budowę jako pierwsza ko- 
bieta ze swojej wsi. Rodzice jej | 
mają 5 morgów pola, a dzieci 
jest sześcioro. Zenia jest szezę- 
śliwa, że nie musi pracować u 
kułaka, jak jej siostra. która u- 


| rabiata sobie tam ręce po lok- 


cie, a o zapłacie nie było co 
mówić! 

Na budowie młodzież stano- 
wi 60 proc. załogi. Ale często 
słyszy się takie wypowiedzi, jak 
wypowiedź Staśka Szurka, któ- 
ry tu dojeżdża z Melgwi: 

— Należę do ZMP w mojej 
wsi, bo u nas nie ma koła i nie 
ma nikogo, kto by je mógł zor- 
ganizować. 

Wydawałoby się to dziwne. 
Rejowiec — to wielka budowa, 
nowoczesna, 
Z dnia na dzień powstają tu 
nowe drogi, nowe konstrukcje. 
Sznury pociągów zwożą tu bu- 
duiec, z daleka widać wielkie 
piece obrotowe, które zostaną 
zastosowane po raz pierwszy w 
Poisce w rejowieckiej cemen- 
towni. 

Wszystko to widać z okien 
wagonu, kiedy się jedzie z 
Chełma do Lublina. Ale præ- 
wodniczący ZP ZMP w Chel- 
mie, jadąc do ZW na odprawy 


nie ogląda widocznie terenu 
nawet przez okno wagonu. 


ZP w Chełmie zaniedbał bu- 


|dowę cementowni, mirao iż jest 


to jeden z 1ajwiększych obiek- 
tów Sześciolatki w woj. lutel- 
skim i mimo, że na 
jest wiele biedniackiej mte- 
dzieży, która powinna znależć 
się w ZMP. Ale jak ma się 
znaleźć, skoro na budowie taka 
organizacja nie istnieje? Było 
wprawdzie koło w ubiegłym 
roku liczące 15 osób, ale z 
chwilą odejścia do wojska prze 
wodniczącego koła, kol. Galiń- 
skiego i odejścia do szkoły se- 


kretarki kol. Henryki Piotrow- 
skiej — koło się rozpadło. Kto 


Walka z chnl:qaństwem w kopalni „Szombierki“ 


Muszą wiedzieć, 
że potępia ich cały kolektyw! 


„Zaraz po procesie Burmaj- 
stra — napisał Jan Nowak z 
Chruszczowa, hotel robolniczy 
w. 1 kopalni „Szombierki* — 
Zarzad Zakładowy kopalni 
„Szombierki“ wydał walkę 
wszelkim przejawom chuligań- 
stwa. 

Zauważono w stanie mietrzeź- 
wym kolegę Zdechlikiewicza — 
wezwano go na odprawę Zarzą- 
du Kopalnianego i tam ukarano 
naganą oraz trzymiesięcznym 
zawieszeniem w prawach człon- 
ka ZMP. 

Kol Franciszek Miozga po 
pijanemu rzucił legitymację 
ZMP-owską na ziemię, gdy je- 
den z ZMP-owców zwrócił mu 
uwagę, że źle robi, upijając się. 
Kiedy wytrzeżwiał i ochłonął, 
przeprowadził szczerą samokry- 
tykę. Zarząd Koła udzielił mu 
surowej nagany oraz zawiesił 
go w prawach członka ZMP na 
trzy miesiące. 

Kol. Joachim Muszalik, będąc 
pijany, ordynarnie wymyślał 
koleżankom z zespołu tanecz- 


nego. Na zebraniu powzięto ta- | 


ką samą uchwałę jak wobec ko- 

legi Zdechlikiewicza”. 
Wszystko byłoby tu w porząd- 

ku, ale.. statut organizacji nie 


przewiduje udzielania kar or- 


Na jego twarzy malowało 
się wyraźne zadowolenie. Spo- 
dziewał się jakiejś ostrej prze- 
prawy, a tu wszystko tak 
miękko przeszło. Wyjął z kie- 
szeni sprężynowy nóż i prze- 
ciął pęta na rękach i nogach 
jeńca. 

Nieglicki z trudem usiadł na 
grającej kozetce. W prawym 
ramieniu czuł dotkliwy ból 
przy każdym ruchu. Paleami 
rozcierał głębokie wżery od 
sznura na przegubach rąk. 
Stwierdził przytym, że zega- 
rek znikł. 

— Okazuje się — mówił do- 
bitnie, patrząc sobie na ręce — 
że wygnaliśmy hitlerowców, 
ale sznurów do krępowania 
rąk i pałek do rozbijania głów 
nie zabrali ze sobą... 

— No, no.. Jak masz się 
wygłupiać, to lepiej zamknij 


pysk — warknął Podburski to- ` 


nem, którym bez skrępowania 
przejawiał poczucie pełnej 
władzy nad  Nieglickim. 
Saga 1 pisz, bo szkoda cza- 


""Nieglicki z trudem podniósł 
się, aby dojść: do krzesła. 
Spojrzał przy tym w okno, ale 
gęsta korona młodej lipy nie 
pozwalała nic dojrzeć. Nie 
mógł długo utrzymać się na 
zdrętwiałych nogach i musiał 
usiąść. Podburski wyjał z tyl- 
nej kieszeni spodni notes w 
czarnej ceratowej okładce i 
wieczne pióro. Wyrwał z no- 
tesu czysta kartkę, położył 
przed Nieglickim i podał mu 
przygotowane już do pisania 
pióro. Nieglicki długo jeszcze 
poruszał palcami, dopóki nie 
powróciło im do reszty czucie 


|ganizacyjnych na odprawie Za- 


rządów Kopalnianych, lecz tyl- 
ko w kole. 

A więc słusznie, koledzy z 
kopalni „Szombierki“, że zabra- 
liście się ostro i z miejsca do 


walki z chuligaństwem — tylko | 


— jak można takich spraw nie 
stawiać w kole” Sprawy kol. 


kol. Zdechlikiewicza, Muszali- 
ka, Miozgi powinny być prze- | 
dyskutowane przez członków 
koła. 


Koledzy zachowujący się po 
chuligańsku muszą wiedzieć, że 
ich posiępowanie potępia cały 
kolektyw. Zebranie takie po- 
winno być ostrzeżeniem dla 
tych, którzy by chcieli pójść w 
ślady chuliganów, że organiza- 
cja nie będzie tolerować żad- 
nych wybryków. 

Z drugiej strony — Zarząd 
Zakładowy może postawić spra- 
wę niesłusznie, jednostronnie. 
W dyskusji może się okazać, że 
z kolegami, którzy zeszli na złe 
drogi, nikt nie pracował, nikt 
im nie wytykał niewłaściwości 


takiego postępowania — i że | 
wskutek tego kara, jaką propo- | 


nuje Zarząd, jest zbyt surowa 
A więc. koledzy z Zarządu Ko- 

pałnianego przy „Szombierkach“ 

— stawiajcie te sprawy w kole! 


i dopóki w myśli nie ułożył 
sobie treści pisma. Wtedy u- 
jął pióro i trochę nierównymi 
literami napisał: 

Najdroższa moja Zochno! 

Już prędko się mie zoba- 
czymy. Jak się o mnie będzie 
ktoś pytał, powiedz, że spot- 
kałem swojego byłego bry- 
gadzistę z energetycznego 1 
poszedłem do lasu. Bądź do- 
brej myśli t nie mariw się, 
bo nie jesteś scma. Dzieci 
wychowuj tak, jak powinnaś 
wychowywać. Koniecznie od- 
pisz kilka słów 

Zawsze Twój Maniek 

Podburski wziął kartkę do 
ręki, przebiegi oczyma i po- 
czerwieniał, aż mu oczy zaszły 
wilgocią. 

— Cóż ty, bolszewicki ły- 
ku, myślisz, że masz do czy- 
nienia z kretynami? Przecież 
to pierwszy lepszy szczeniak 
z bezpieki przeczyta i już 
mnie bedzie miał.. Jeśli 
chcesz, to pisz, jak ci podyk- 
tuję dodał pojednawczo, 
rzucając na stół świeżą kar- 
tkę papieru. 

— Nie, nic ci nie napiszę! — 
odciął Nieglicki, którego gwał 
townie załała hamowana do- 
tąd wściekłość. 

— Napiszesz! . 

— Nie napiszę! 

— Napiszesz, 
łyku! 


peperowski 


— Na mordzie ci napiszę! — 


spienił się nagle Nieglicki i 
porwał się z kresła nie czu- 
jąc już ból w ramieniu i od- 
retwienia w nogach. Ale Pod- 
burski miał tę przewagę, 
stał i był przecież 


budowie | 


że 
zupełnie 
rześki, wszystkie mięśnie miał 


i 
) 
} 


był członkiem organizacji — 
trudno się dziś dowiedzieć, 
gdyż sekretárka nłe zostawiła 
nawet ewidencji. 

Instruktorzy ZP w Chełmie 
|kol. kol. Saran i Oszust obie- 
cankami podrywają wiarę mło- 
dzieży w organizację. Kol. Sa- 
|ran był niedawno na budowie 
w połowie grudnia — ale 
przyjechał w sobotę w połud- 
(mie, kiedy praca cię już koń- 
czyła. Miesiąc temu był w Re- 
|fjoweu „nawet“ tow. Kilian, 
| kierownik Wyszialu Młodzieży 
|Rohotniczej ZW, który polecił 
wycdelegować jednego instruk- 
tora z ZP do Rejowca na ekres 
tygodnia. Polecenie pozostało 
potezeniem. A szkoda, bo czas 
ucieka... 


Rok 1952 będzie dla Rejow- 
ca rokiem wyżężenej pracy. 
Według planu cementownia ma 
ruszyć w 1953 roku, To jednak 


| — 


| — kiedy zadymią jej kominy — 
zmechanizowana. | 


zależy też w dużej mierze od te- 


|go, jak będzie pracować orga- 


nizacia ZMP-owska na budowie 
cementowni. 


~ MARIA GAWDZIK 
Lublin 


Zimą jest na wsi, mniej roboty, niż w lecie 
i młodzież ma więcej wolnego czasu. 
spędzać go przy wódce, kartach lub choćby bez- 
czynnie w domu—powinna skupiać się w Świe- 
tlicy, czytać książki, grać w szaehy, uczyć się 
Podobnie jest w małych mia- 
stęczkach, gdzie z braku robety młodzież czę- 
sto bez celu chedzi po ulicach, niektórzy wszczy- 


śpiewu i tańca, 


nają bójki i awahtury. 


Ale nieraz ma Skmtek biurokracji I nierób- 
stwa pewnych instytucji lub instancji organi- 
zacyjnych ZMP wyntkają takie ote historie, 


jak prayteczena niżej. 


Kol. K. M (nazwisko į adres znane redakcji) 
z Białobrzegów Radomskich pisze: 

„Świetlica u nas mieści się na głównej tra- 
sie Warszawa — Radom obok Zarządu Gmin- 
świetlica z pięknym szyldem, wy- 
bitymi szybami i potłuczonym sprzętem i stale 
młodzież chodzi po błocie tam i 
zamiast 
książkę w świetlicy lub grać w jakąś grę..." 


nego ZMP... 


zamknięta... 


z powrotem i szlifuje bruk, 


— Ten nasz Zarząd Gminny jest bardzo da- 


lekowzroczny... 
— Dlaczego? 


— Bo pod swoim nosem nie widzi zamknię- 


tej świetlicy... 


Kol. 


pisze o świetlicy w gminie Adamówka, 


Jarosłatw: 


„Nie wiem, czy możnu magazynować świetli- 
ce pod płolem, tak, jak to się dzieje w gmanie 


Świetllca w proszku. 


Adamówka... 


dobry dom mieszkalmi w 


Jeszcze w 1949 rozebrano bardzo 
gromadzie Dobcza, 
który miał być przeznaczony na świetlicę w 


i 


zwalono pod płotem Do dnia dzisiejszego 2d 
pod tym płotem i jest już w połowie zniszczoną 
i rozszabrowany". 


Kol. Adolf Dobiaszewski z Centralnej Szkoły | 
Organizacyjnej ZMP w Otwocku był w terenie 
— w Górowie KKaweckim, woj, Olsztyn. W cza- 
Sie jego pobytu ZMP-owcy z Zieb, gmina Bu- 
kowiec pow. Górowo, skarżyli mu się na Za- 


Zamiast 


sprawy. 

LISTOPAD 1949 r. Koledzy z Zięb uzyska- | 
wszy trzecie miejsce w wojewódzkiej eliminacji 
zespołów artystycznych — zostali nagrodzeni | 
przez Zarząd Wojewódzki ZSCh ośmiolampo- 
wym radioodbiornikiem  Radioodbiornik mia- 
no im przesłać natychmiast. Koledzy żywo więc 
dyskutowali, jak w korzystać radio Postano- 
wiono zorganizować kurs języka rosyjskiego i 
wszechnicy radiowej, ale radioodbiornik nie 
nadchodził... 


STYCZEŃ 1950 r. Kolega Witold Ciosek je- 
dzie z ramienia koła do Zarządu Wojewódzkie- 
go ZSCh dowiedzieć się. co z radioodbiorni- 
kiem Tam powiedziano mu. że „Zarzad Głów 
ny ZSCh nagród jeszcze nie przysłał Jak przy- 
śle, zaraz dostarczymy wam radioodbiornik*. 


LISTOPAD 1950 r (czyli równo w rok po 
przyznaniu nagrody) ZMP-owcy 2 Zięb zwra- 
cają się do Zarz Głównego ZSCh z pytaniem, co 
się dzieje z ich radiocdbiornikiem. Zarz Główny 
ze zdziwieniem stwierdza. że nagrody wysłano 
do Zarządu Wojewódzkiego ZSCh w Olsztynie 
jeszcze w 1949 roku Zarząd Główny obiecuje 
oczywiście interwencję w tej sprawie 


czytać 


chęcen, i rozporyczeni odsyłają dyplom do Za- 
rządu Głównego ZSCh. 


Jan Masełko z Jarosławia tak do nas 


pow. 


Rada | 
jak nie ma, tak nie ma. ZMP-owcy z Zięb znie- | 


rząd Wojewódzki ZSCh. A oto dzieje całej 


lnie potrafiliśmy 


W Warszawie odbył się tur- | 
niej ping - pongowy, w 
brało udział 10 najlepszych ju- 
niorów Stolicy. Na zdjęciu zwy- 
cięzca — Siwek (Budowlani). 


w którym ł 


| SP skierowała 


| kiem — wstąp do Szkoły Przy- 
| sposobienia Zawodowego Prze- 
mysłu Węglowego“ — to hasło 
usłyszane przez radio szczegól- 
nie utkwiło w pamięci 17-let- 
niego warszawiaka Artura Jar- 
| skiego Od tego dnia Artur 
czytał częściej zamieszczane w 
prasie informacje o życiu na- 
szych górników, a myśląc o 
przyszłości coraz częściej wi- 
dział siebie w szeregach braci 
| górniczej. 

W październiku wybrał się 
do Komendy Stołecznej SP. 
| „Fowarzyszko — chciałbym iść 
pracować do kopalni węgia — 


torek. — Szkołę powszechną u- 
kończyłem, chciałbym zostać 
górnikiem i pomóc matce, bo 
ojciec zginął w czasie okupacji 
na Pawiaku“. Jarski podpisał 
zobowiązanie, że bedzie się pil- 
nie uczył i dobrzę zachowywał 
w szkołe i pojechał na Śląsk. 
Acha, jeszcze obiecał instruk- 
torce, że napisze list... stamtąd 
Do Stołecznej Komendy SP 
i innych komend miejskich i 
powia.owych w kraju często 
| przychodzą młodzi chłopcy, 
prosząc o skierowanie do szkół 
|przysposobienia zawodowego w 
| przemysle górniczym, metalo- 
i wym, drzewnym, ceramiczno - 
| budowlanym i innych. W ub 
| roku wyjechało do nich już 14 
| tysięcy młodzieży, z tego 8,5 ty- 


| Zawodowego Przemysłu Węglo- 
wego. 
W szkołach przysposobienia 


zawodowego, w których nauka, 


trwa 5—6 miesięcy, młodzież 
otrzymuje bezpłatnie pełne u- 


| mendy 


zwrócił się do jednej z instruk- ; 


siąca do Szkół Przysposobienia | 


dlo Szkół Przysposobienia Zawodowego 
| 14 tys. młodzieży 


„Jeśli chcesz zostać górni- | trzymańie: 


mieszkanie, wyży« 
wienie, ubranie, nauka  jes$ 
bezpłatna. Po ukończeniu szko» 
ły absolwenci otrzymują skies 
rowania do pracy. Wynagro- 
dzenie otrzymują dobre Wyso= 
kość ich zarobków zależy od 
wydajności pracy. Wyróżniają” 
cy się w pracy i nauce mają 
możność kontynuowania nauki 
w technikach. 

Do SP często przychodzą H= 
sty, w których młodzież sere 
decznie dziękuje za skierowa= 
nie do szkoły. Ostatnio do Ko- 
Stołecznej SP nadszedł 
rownież list od.. A. Jarskiego. 
„Cieszę się, że skierowaliście 
mnie do szkoły węglowej — 
pisze. Pierwszy miesiąc poby- 
tu w szkole wzbudził we mnie 
jeszcze większe  zainteresowa= 
nie dla obranego zawodu. W ty- 
godniu trzy dni mamy przezna- 
czone na zajęcia teoretyczne, a 
następne trzy dni na zajęcia 
praktyczne. Podczas zajęć prak= 
tycznych zapoznajemy się z uU- 
rządzeniami kopalń, ich maszy= 
nami, odbywamy praktykę pod 
kierownictwem doświadczonych 
górników. Po pracy spędzamy 
wolny czas w świetlicy, w gro- 
nie kolegów, przy czytaniu 
książek, prasy, grach towarzy= 
skich, słuchaniu radia. Chodzi= 
my czesto do kina. Wiele wole 
nego czasu spędzamy na boi- 
skach. Warunki mamy ' bardzo 
dobre. Prosimy Was, byście za- 
chęcali młodzież, aby jak naj- 
liczniej wybierała naukę w 


i szkołach węglowych. Przyjmie- 


my ich tu, na Śląsku serdecz= 
nie, tak jak i nas tu przyjmo» 
wano". 

W. B. 


W internacie Technikum Chemicznego 


w Dworach 
powstał zwarty kolektyw 


w zeszłym toku nie mieliśmy 
kierownika internatu, 
jowcy zaś rozwijali za słabą dzia” 
łalność w internacie. Nie zdoby- | 
liśmy się na pracę kolektywną, 
zorganizować 
życia młodzieży w interracie. 
W nowym roku powiedzieliśmy 
sobie: „Naprawimy dotychcza- 
sowe niedociągnięcia". Pomógł 
nam w tym nasz nowy kierow- 


jprzeciążać pracą 
jwciagnąć do niej 


nik ob. Henryk Cygan. Aby nie 
jednych, lecz 
wszystkich, 
postanowiliśmy utworzyć kilka 
sekcji: gospodarczą, wycieczko- 


wą, artystyczną, pracy społecz- 


nej itp. Przewodniczący tych 


| sekcji wchodzą w skład samo- 


|nikiem takiej sytuacji: 
| utworzone sekcje wydawały swe 


i pracy innych kolegów, 


Isie, bez uprzedniego 


rządu internatu, a nad pracą 


|ich i wykonaniem planów czu- 


wa Zarząd Szkolny ZMP. 


Odciążono niektórych aktywi- 
stów, a za to wciągnięto do 
którzy 
dotychczas byli bierni. Niektó- 
rym z nas zdawało się. że tak 
szeroko rozbudowany aparat nie 
będzie mógł ruszyć. Ale po pa- 
ru dniach obserwacji dało się 
zauważyć, że praca ruszyła w 
pełnym tempie naprzód, czemu 
towarzyszyła energia i chęć do 
pracy całej młodzieży. 


Trwało to z górą tydzień. Ale 
w następnych dniach zapał 
osłabł i dało się zauważyć dzi- 
wną niechęć panującą wśród 
młodzieży. Niechęć ta była wy- 
nowo- 


decyzje w bardzo krótkim cza- 
zawiado- 
mienia młodzieży i wskutek te- 
go uczniowie nie mogli należy- 


DYPLOM: Moje uszanowanie obywatelom! | 


Czekałem ja w Ziębach nie miesiąc, nie dwa. 
ale okrągły roczek, aż przyjedzie radioodbioT- 
nik... Ale teraz oni powiedzieli, że to coście tu | 
napisali, to są słowa bez pokrycia i odesłali | 


gminie Adamówka, Budulec przewleziono i mnie z powrotem. 
jednakowo sprawne. Niel- ną czeluść wali sią kaskada przykro. Poczuł się tak sa- 
cki jeszcze nie zdążył wypro- rudy i węgla, porywając za  rnotny jak zbłąkane dziecko 


stować się, kiedy dostał kol- 
bą rewolweru w czoło i zwalił 
się ciężko na podłogę. 

Obaj asystujący młodzień- 
cy zerwali się z miejsc, lecz 
Podburski osadził ich wspa- 
niałym gestem. 

— Sza! sam sobie poradzę... 

— Na mołdzie.. — niewy- 
rażnie bełgotał Nieglicki pró- 
bujac podźwignąć się. Pod- 
burski ukląkł mu jednym ko- 
lanem na piersiach i zmiętą 
kartkę z jego pismem we- 
pchnął mu w otwarje usta. 

— A to zeżryj sobie, kara- 
czanie wschodni... 

Ponieważ Nieglicki niezbyt 
posłusznym językiem wypy- 
chał kartkę z ust, więc wbił 
mu ją lufą rewolweru. Nie- 
glicki znów stuknął głową o 
podłogę. Wtedy oprawca pod- 
niósł się z podłogi, otrzepał 
spodnie na kolanach i usiadł 
na krześle dysząc ciężko nie 


tyle ze zmęczenia, ile z dzikiej 
pasji. Obaj młodzieńcy ze 
stoickimi  uśmieszkami na 
wargach przyglądali się tej 
scenie zza jego pleców. 
Nieglicki usiadł, ale pod- 
nieść się nie mógł Z jego 


skroni płynęła struga krwi aż 
do podbródka, skąd kapała na 
marynarkę. Wypluł skrwa= 
wiony papier, razem z któ- 
rym stuknęły o podłogę dwa 
zęby. Patrzył na nie ze zdu- 
mieniem. 

Wtedy z odali od strony fa- 
bryki doniósł się potężny, 
choć stłumiony głos, jak gdy- 
by groźnie wyrywający się 
ze smoczej gardziel! ryk. Znał 
ten głos, jak znali go wszyscy 
mieszkańcy miasta. To wiel- 
ki piec tak się odzywa, gdy 
podczas spustu odkryje się 
jego górna klapa, spod któ- 
rej buchają wówczas wysokie 
jęzory płomienia, a w otchłane 


" kiego pieca... 


wśród obdartych z kory, mar- 


sobą wiry gorącego powie- 
twych pni w niewiadomym 


trza. To wielki piec obwiesz- 


cza takim zwycięskim gło- lesie. tyiko dalekim  poryki- 
sem światu i miastu swoje waniem bydła na pastwisku 
zmartwychwstanie — wskrze- związane z wiadomym sobie 
szony twardymi rękoma ro- światem. 

botników, Daleki poszum ucichł tak 


Nieglicki wsłuchał się w ten 


zew żywiołów służących czło- a Nieglicki długo jeszcze 


wiekowi pracy i na jego  wsłuchiwał się w jego nie- 
skrwawionej twarzy zaczął istniejące echo. Wyobraził so- 
coraz wyraźniej odbijać się bie, jak teraz po wyżłobio-. 
wyraz otuchy i radości, jak nych w piasku rowkach płv- 
gdyby nad pobojowiskiem u- nie roztopione żelazo, jak 
słyszał fanfary  wieszczące  krzątają się wokół ludzie... jak | 
zwycięstwo „jeg0 zastępów. ludzie krzątają się w całej 
Zupełnie przytomnyim i roz- fabryce... 

radowanym spojrzeniem po- Nie, on nie jest sam. W fa- 
wiódł żywo po zwróconych ku , bryce jest przeszło trzy ty- 
niemu twarzach i zdumiał się,  siące ludzi... a wkrótce bę- 
że na nich zamiast radości dzie już dwa razy więcej. 
widzi chłodną zawziętość. Jeszcze raz popatrzył o- 


twarcie w nastawione ku nie- 
mu martwe twarze i tonem, 


— To pierwszy spust wiel- 
— szepnął spu- 


chnietymi wargami, chcąc im który słuchających wykluczał 
wyjaśnić radość, której wi- kategorycznie z udziału w tej 
dać nie rozumieją. wielkiej radości, rzucił 

Ale te twarze nawet mie do i dumnie: 


— Pierwszy nasz spust. 
(Fragment z książki B. Ha- 
mery „Na przykład Plewa"). 


drgnęły.. Nieglicki przypom- 
niał sobie, czyje to są twa- 
rze. I zrobiło mu się bardzo 


i 


prędko, jak prędko wybuchł, | 


jcie rozplanować sobie dnia pra- 


cy. Przykładem tego było np. 
ostatnie „ognisko“ zorganizowa- 
ne przez sekcję wycieczkową, 
która zawiadomiła młodzież o 


Młodzież z fab 


Świetlica w naszej fabryce — 
pierwszej tego rodzaju fabryce 
iw kraju — już od dawna pra- 
jcuje dobrze i cieszy się ogrom- 
iną popularnością wśród pra- 
| cowników. 


Jak pracuje nasza świetlica? 
Posiadamy zespół teatralny, ze- 
spół chóralny i orkiestrę, ma- 
my dobry kwartet śŚpiewaczy. 
W zespole przede wszystkim 
jest młodzież, wielu ZMP-ow- 
ców. Zespołem scenicznym kie- 
ruje jeden z pracowników 
»Porcelitu“ ob. Bronisław Ci- 
| chocki, który estatnio przygo- 


har- tował z zespołem sztukę „Wo- 
|dewil warszawski". 


Warto pod- 
kreślić, że pomysłową dekora- 
|eję wykonaliśmy siłami tylko 
uczestników świetlicy. 


W ciągu niewielkiego okresu 
czasu zespół nasz dał przeczło 
25 występów — nie tylko zre- 
sztą na terenie fabryki I mia- 
sta odw'iedziłiómy szereg 
PGR-ów i spółdzielni produk- 


|powiatowych eliminacjach pol- 


cyjnych w naszym powiecie. 
Niedługo weźmiemy udział w 


ZMP- | 


tym dopiero o godzinie 13-ej, 
w tym dniu, w którym „ogni- 
sko* miało się odbyć. Rezultat 
— mała frekwencja. Niektórzy 
| koledzy tłumaczyli się tym. że 
zaplanowali uprzednio odrabia- 
nie lekcji i dlatego nie przyszli, 
inni przyszli na „ognisxo“, ale 
zaniedbali  odrobienie lekcji. 
Winę ponosi tu aktyw ZMP, 
który nie interesował się taki- 
mi trudnościami młodzieży, nie 
umiał dobrze zorganizować pra- 
cy i nie wiedział co się dzieje 
na terenie internatu. Aby usu- 
hąć te trudności, Zarząd Szkol- 


ny ZMP razem z kierownikiem ^ 


zwołał odprawę samorządu in- 
ternatu. Postanowiono, aby o 
każdym przedsięwzięciu sekcji 
informować młodzież na parę 
dni przed terminem. co niewąt- 
pliwie wpłynie na polepszenie 
pracy w internacie. I rzeczywi- 
ście tak się stało. Praca ruszy- 
ła znowu. Wciągneliśmy do niej 
młodzież _ niezorganizowaną, 
wśród której praca nasza wzbu- 
dziła zainteresowanie. Wciągnę- 
liśmy rówńież młodzież niezor- 
ganizowaną do intensywniejszej 
wałki o wyniku nauczania O- 
becnie obserwujemy lepsze 
przestrzeganie regulaminu ucz- 
niowskiego, dobrą frekwencję 
na zebraniach i imprezach, 
; wzrosła również poważnie licz- 
ba uczestników szkolenia ideo- 
logicznego. 


Dopiero teraz  zespoliliśmy 
młodzież w jedną całość. Wcią- 
gnęliśmy wszystkich do udzia- 
łu w sekcjach, zmobilizowaliśmy 
młodzież do lepszej i wydajniej- 
szej pracy. 


TADEUSZ STOMPOR 
korespondent 
Internat Technikum 
` Chemicznego w Dworach 
koło Oświęcimia, 


ryki „Porcelit” 


w Chodzieży 
spędza wolny czas w Świellicy 


skiej sztuki teatralnej, a w lu- 
tym w eliminacjach wojewódz- 
, kich. 


Świetlicę prowadzł jedna z 
koleżanek — robotnica Sabina 
Kubacka, doskonale wywiązują- 
ca się ze swych obowiązków. 
JŚwietlica „Porcelitu* posiada 
|plan roczny, który wykonała 
przedterminowo razem z zakła- 
dami! Ale też w zespołach na- 
lszych widzimy co wieczór takich 
jak kol. H. Dutkowiakówna, wy 
rabiająca 150 proc, normy, ko!. 
M. Gerhke — 128 proc., albo 
Henryk Kuczyński — 145 proc. 
Inormy! Są oni dla innych naj- 
| lepszym przykładem. 

Pragniemy podkreślié jed- 
‘nak, że osiągnięcia nasze w 
pracy kulturalno - oświatowej 
zawdzięczamy także w dużej 
mierze opiece i pomocy Podsta- 
wowej Organizacji Partyjnej, 
Radzie Zakładowej ! dyrekcji 
„Porcelitu”. 


kor, JÓZEF KOZAK 
Chodzień 
Fabryka „Porcelit” 


SPROST 


Redakcja „Sztandaru M!adych” atwie- 
rdza, że publikowane przez nas ra- 
rzuty pod adresem Spółdzielni Inwa- 
lidzkiej Szowców w Gnieźnie w felis- 
tanie pt. „I butów nie ma | zaliczki | 
mie można odebrać", w u-rze 3294 B, są 


OWANIEAR 


niasłuszne. Winę ra təm stan rze- 
czy ponosi czytelnik, który wprowa- 
dził w błąd Redakcję oraz Redakcja, 
która niedokładnie zbadała aprawę 
przed jej opublikowaniem, + 


u... TT 


==RADI0==: 


ma dzień 2i stycznia 1964 r. 
(Poniedziałek) 


Program I na fall 1322 m 
Wiadomości: 5.05 6.00 7.00, 7.85 4 
12.04 156.00 20.00 23.00. 

5.10 Koncert, 6.05 Wszechnica 
Radiowa, 6.35 Aud. dla wsi, 6.36 
Radziecka muzyka AE 7.15 


Muzyka, 7.50 Kalendarz Radio- 
wy, 8.00 Koncert 8.55 Aud. dla Je 
ki. I l iT, 9.20 Aud. dla kl. III, H 
9.40 Utwory fortepianowe E. 
Griega, 10.10 „Myśliwy = 
opow. l. Aramilewa, 10.29 Kon: g 
cert p. d. Wł.  Górzyńskiega, 4 


11.00 Lekcja języka rosyjskiego. 
11.15 Muzyka i aktualności, 11.45 
Głos mają kobiety, 12.15 Muzy- 
ka, 12.30 Aud. d!a wsl, 12.45 Sty- 
lizowąna polska muzyka ludo- ġġ 
wa, 13.15 luformacje, 15.30 Aud. 


dla dzieci, 16.20 Koncert Ork. p. 
d. A. Tarskiego, 17.00 Głos mają 
kobiety, 17.15 Wszechnica Ra- 
dłowa, 


17.30 Maniewicz — Kan- 
tata o pokoju, 18.00 — 19.00 w 
rocznicę Śmierci Włodzimierza 
Lenina, 19.00 Lekcja języka ro- 
syjskiego, 19.00 Aud. dla mło- 
dzieży, 20,30 Koncert symf., 
„Powiastka o zadufku EA 
tym czyli głupcu bezwzględnym“ i 
— odc. noweli J. Andrzejewskie- 
go. 21.45 Pieśni o Lenlnie, 22.00 n 
„Włodzimierz Lenin“ — wspom” j 
nienia Maksyma Gorklego, 22.15 
Fryderyś Chopin — Koncert lor- |, 
tepianowy e-moll. 


Program Il na fall 867 m 


Wiadomości: 5.05 6.50 7.55 17.00 f 
21.00 23.50. 

6.15 Muzyka, 4.50 jo 1 AS 
śni komp. polskich radziec- i 
kich, 7.50 c: Radiowy, i|! 
13.30 Muzyka dla wszystkich, 
1415 Aud. ZNP, 14.30 „Gorące 


dni“ — odc. pow. E, Niriurskie- 
go. 14.50 Tydzień muzyki albań- 
skiej w PR., 15.15 Aud. PCK dla 
chorych, 15.30 Aud. dla ua 
16.0 Wszechnica Radiowa, 16.20 | 
Dziennik warszawski, 16,86 Muzy- 
ka klasyczna, 17.05 Odpowiedzi 
„Fal 49%, 17.15 Koncert Krak. 
Ork. ! Chóru PR. 18.00 — 18.00 
w rocrnicę śmierci „Włodzimie- 
rza Lenina", 18.30 Wszechnica 
Fadlowa, 16.50 Muzyka, 20.00 
Koncert Ork. p. d. A. Rezlera, 
20.48 „Janko Muzykant“ — odc. 
2 noweli H., Sienkiewicza, 21.30 
Utwory L. van Beethovena, 22.00 
Muzyka operowa, 23.00 Muzyka ; 
polska. 


MŁODZIEŻOWE 


21 stycznia 

Program I 
6.08 Wszechnica Radiowa kura 
1.8.55 Aud. szkolna dla kl. It TI, 
90 Aud. szkolna dia kl. III, 
11.00 Radiowy kurs języka ro- 
syjskiego dla zaawansowanych, 
15.30 Aud. dla świetlic dziecię- 
cych, 17.15 Wszechnica Radłowa, 
kurs wstępny, 19.00 Radiowy kurs 
języka rosyjskiego dla początku- 
jących, 19.20 Aud. młodzieżowa. 
2145 Pieśn! o Leninie. 22.90 
„Włodzimierz Lenin“ wspomn!e- 
nia Maksyma Gorkiego. 


Program Ii 
16.00 Wszechnica Radlowa kurs 
1. 1830 Wszechnica Radiowa 
kura II. 


Audycje radlowe 
w dniach 
Reeznicy Leninowskiej 


W poniedziałek 2}  styczn'a 
o godzinie 19.00 w programie |. 
1 odczytane będzie opowiadanie 
Iwana Aramilewa e Leninie, a o 
g. 22.00 — piekne wspomnienie 
Maksyma Gorkiego o Leninie. 

We wiorek 22 bm. usłyszymy 
w programie I o g. 20.45 nagra- 
ną w Państwowym Starym Tea- 
trze w Krakowie sztukę Leontda 
Rachmanowa pt. „Niespokojna 
starość”. Następną pozycją ra- 
dłowega programu literackiego, 
poświęconą rocznicy leninowskiej 
lest wspomnienie Jadwigi Sie- 
kierskiej pt. „Słyszałam Lenina“ 
które radane będzie również we 
wtorek 2 stycznia o g. 21.50 w 
programia II. j 
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CZTANDAR 
MŁODYCH 


SPORT 


Praga do lotnictwa stoi otworem! 


Zwyciężyła silna wola 


Koł. 
w Elblągu 
pisach na kursy pilotażu siinikowegn co prędzej wypełnił papiery | wy- 
sial je do Zarządu Okręgu Ligi Lotniczej 


Kazimierz Osterczuk — syn pracownika Spółdzielni Krawieckiej 


- marzył, aby zostać lolnikiem Kiedy więc przeczytał o za- 


Ps przejściu Komisj! Kwalifikacyjnej” i badań iekarskich, skierowana go 
do Cenirum Wyszknienia Loiniczego LL na kurs pilolażu silnikowego. 


Byl to dzień wielkiej radości dla kol Osterczukai 


Wielu a Waa marzy pewnie o lotnictwie, ale nie szkoli się w kierunku 
swych zamiłowań; wielu z Was może nie wie. że np obecnie Zarządy 
Okręgów Ligi Lotniczej w całej Polsce przyjmulą m in zapisy na kurs 
Instruktorów pilotażu silnikowego I mechaników wyciągarkowych. 


Lotnictwo cywilne, transportowe. ośrodki szkoleniowe | 
Lotniczej oraz zbrojne ramię naszej Ojczyzny 
wocześniejszy «sprzęl lotnictwo wojskowe, 
się z naszej młodzieży. 


sportowe Ligi 
wyposażone w naino: 
potrzebują kadr, rekrutujących 


9a droga. którą poszedł 18-letn! kol Osterczuk | o której piszemy p^- 


niżej. jest otwarta dla każdego uczciwego. odważuego I zdrowego chłop- 
ca czy dziewczyny? 


A więc — wreszcie na kursie! wietrzu dał silẹ słyszeć najpierw 
Był to dzień 1 lipca 1951 roku |cłchy a potem coraz giośniejszy | 
W dniu tym do Centrum przyje | wyraźniejszy szum motorów. 
chała  wiela młodzieży z różnych oaz AGA a Sary 
stron Polski — avnów tnikó RK 4 
Enemy h I n PETA | sbojrzal pod słońce. Mrużył powie- 
Dia większości tych młodych ludz! a AR Ork dj RAE 
dzień ten byl rozpoczęciem nowe | a x 
go etapu tycia, rozpoczęciem szko starć Wd SK, paie wycią- 
lenia lotniczego ! życia lotniczego, JE ki A y Sion w aj rza 
Kremuj wieliWE nień poświęci "sie | SC pau a z ust wyrwal się cichy 
pewnie na zawsze. okrzyk: O1... 
Już «w pierwszych dniach kursan NA SAMOLOTACH 
ci otrzymali całkowity ekwipunek — 
mundury, bieliznę. pościel Równo Rzeczywiście. Na nieble pojawiło 
se 4. io ZMP, EPO się kilka sviwetek samolotów. Nie, 
ezero AR sA e Ri a kai nie klika. Kilkanaście! Maszyny za 
age 1 ken izeganiu Jacyp toczyly krąg nad lotniskiem I zaczę 
DACCZY SODY ARONA ELLI ły zniżać lot. Będą lądować! — Prze- 
mi uprzednio eskadrami szkolnym: szedł sziner wśród kursantów. Choć 
oraz pomiędzy è E 


nikt nie wiedział, co to za samoloty, 
po co lądują — to Jednak warkot 
*ch motorów jakoś przenikliwie I głę- 
boko wbijał się każdemu w serce. Tym 
c”asem maszyny — jedna po drugiej 
— lądowały, ustawiając się w chwi 


grupami wewnątrz 
tych eskadr. ; 


PIERWSZE KROKI 


Roboty było mnóstwol Przez pierw 


eze dwa tygodnie młodzież przera 1 t pe ; ? 
biała material ieoretyczny. a Oster- s Ro EE RE AE kiika 
N a h nayni kolagami sie dziesiąt metrów przed chłopcami. Kie 
dział cały niemal zzas nad nauką dy ta AM matgera Ę El EE 
„Oj. ciężko — myśial sobie niersz| 7%. P' PB ueit KC 
wyjaśniła! — Byli to Instruktorzy 


— latać nam mia dają. tylko teoria, 
teoria | jeszcze raz teoria...” Aie 
szybka się przełamywsł I nie tylko 
wypełniał swoje obowiązki, ale tak 
że pomagał Innym, prowadząc giu 
py samokształceniowe, opracowując 
gazetki ścienne... 

Kiedy na wykładach omawiane np 


Ci ludzie, którzy Osterczuka I jego 
towarzyszy mieli nauczyć sztuki la 
tan'a. I to latania odrazu „na all- 
nikach''! Każdą grupę chłopców przy: 
dzielono jednemu instruktorowi, $ia- 
dal z nim razem w cieniu skrzydeł 
srebrnego ptaka, na którym mieli się 


aposób zapalania silnika, — eala | Później uczyć. Dwugodzinna poga- 
grupa udawała się na lotnisko, | "EJKA Mlała charakter zapoznawczy. 
gdzie ad razu przerabiała praktycz- Potem zaryczały znów silnik! sa 
nie zasadę rozruszania motoru, re | molotów, od śmigieł powiało odgar 
gulowania gazu itp. Ale w powie | niętym gwałtownie do tyłu powie 
trzu ciągle jeszcze Żaden t nich | trzem, które targalo trawą letniska, 
nie był Chyba skacząc z trampoli | jakby Ją chciało wyrywać z korze 
ny do pobliskiego Jeziorka... niami | maszyny podrywając się ko 
A4 wreszcie... Był to może 18, ej 'eino, zniknęły po chwili w dali. 


może 20 lipiec, kledy dowódcy eskadr 
zaakomenderowali: kierunek lotnisko | 
— marsz! Gdy kursanci stanęli nie 
opodal lądowiska zasianawiając się. 
co to za nowe ćwiczenie — w po 


Teraz każdv wiedział na pewno. że 
wkrótce rozpoczną się pierwsze loty 
Tak też było... 

K. Barcz 
(Ciąg dalszy nastąpi) 


Narciarze z NRD 
trenują w Zakopanem 


Nasze stosunki sportowe z 
młodymi przyjaciółmi Nie- 
mieckiej Republiki Demokra- 
tycznej zacieśniają sie coraz 
bardziej, Byli już u nas nar- 
ciarze, lekkoatleci, pływacy. 
Nasze eklpy hokejowe, piłkar- 
skie. gininastyczna, pływaeka. 
bokserską przebywały w 
NRD. 


Podobnie Jak i w rokn u- 
, biegłym ekipa narciarzy 
NRD przybyła do Zakopznego, 
bv trenować wspólnie z na- 
szymi czołowymi narciarzami. 


Najmłodszym gościem z eki- 
py niemieckiej jest 17-letni 
Karol Sues. 


Szybko mijają chwile na pogawędkach z kierownikiem obo- 
zu kol Młodzikowskim 


Pod przewodnictwem naszych narciarzy członkowie ekipy 
NRD odbywają już pierwsze treningi. 


'| jechała do Zakopanego 


, Pilot must wiedzieć, na czym polega działanie silnika lot- 
niczego i jak należy usuwać niektóre uszkodzenia. 


(A wiraż trzeba brać w ten sposób — tłumaczy instruktor 
na małym modelu. Niedługo kursanci będą próbowali sami 
wykonać ten wiraż na normalnej, szkolnej maszynie... 


Grupa szkoleniowa, w której uczył się koi. Osterczuk, częste 
, prowadziła wykłady w cieniu skrzydeł samolotu, na lotnisku. 


128.427 odznak SPO 


zdobyli związkowcy w roku 1951 
Przoduje Sta! przed Górnikiem 


Wydział Kultury Fizycznej CRZZ 
dokanał szczegółowego podsuniowa 
nla akcji zdobywania odznaki SPO w 
sporcie związkowym w raku uhle- 
|głym. Ostateczna liczba zatwierdza- 
| nych odznak SPO wynosi 128.427, tj. 
1123,4 proc. planu. 


| Wszystkie zrzeszenia związkowe 
wykonały plan z nadwyżką, przy 
czym pierwsze miejsce we współza- 
| wodnictwie SPO zdobyła Stal 
17,249 odznak. 172 proc. planu, na- 
stępnie Górnik — 13.72! odznak, 171,€ 
proc. planu. Na końcu listy znajdują 
się Spójnia 1 Ogniwo, które również 
przekroczyły nieznacznie zaplanowa 
ne liczby odznak. 


We współzawodnictwie ORZZ pier- 
wsze miejsce zajęło Opole, które wy 
konało plan w 152,5 proc Dalsze 
miejsca zajęły: Klelce, Kraków, Łódź 


| zawodowe wyróżniają 


í Wrocław. Z 17 okręgów planu nia 
wykonało 5 OR7Z Są to: Koszalin, 
Warszawa, Zielona Góra, Szczecin | 
Rzeszów. 

Podsuniowanie współzawodnictwa 
SPO w poszczególnych branżowych 
związkach zawodowych pozwoliła na 
dokładne stwierdzenie, które związki 
się w pracy 
tak okazalo się, 
przodującym związkiem są mela- 
którzy zmohbilizowali najwięk- 
szą liczbę swoich członków do zado- 
bywanła SPO Metalowcy zajęli pier- 
wsze miejsce we współzawodulctwie, 
zdobywając 14.399 odznak. Na dru- 
gim miejscu znaleźli się pracownicy 
przemysłu chemicznego (Z8 Unla), 
kterzy nie wiele ustępują metalow- 
com. Najgorzej pracują zw. zaw. 
Pracowników Służby Zdrowia otraa 
Transportu Drogowego | Lotniczego. 


na odcinku SPO. I 
ża 
łowcy, 


| Roj i Kowalska 
zwyciężają w biegu zjazdowym 
kadry narciarskiej 


W Zakopanem odbyły 


się zawody | 


Zwyciężył Roj w czasie 2:36,7 przed 


eliminacyjne w błegu złazdowym na | Zaryckim 2:40.0 I Cłaptakiem 2:40,5. 


rodowej kadry narciarskiej. 
prowadziła Goryczsową, a następnie 
| trasą FIS Il 


Na wspólny obóz treningowy przy- 
30-osobawa 
grupa narciarzy czechosłowackich o- 
raz 15 Bu!garów. _ 


| Sekcja Narciarska GKKF zatwier- 
|dziła regulamin narciarskich mi 
| strzostw Polski, które odbędą się w 
| Zakopanem 6—19 marca br. 


Program przewiduje następujące 


| konkurencje: 


Rleg rozstawny kobiet 8 x 5 km. 
| bieg razstawny mężczyzn 4 x 10 km, 
bieg zwykły kobiet 10 km, bieg zwy- 
kły mężczyn 18 km I 30 km. Kombi- 
nacje klasyczne (sok I! IR km), o- 
twarty konkurs skoków, bieg zjazdo- 
wy mężczyzn I koblet. 

Skreślono z programu konkurencję 


cjami Warszawy i 
się zwycięstwem drużyny 
| 8:6 (4:5). 0:0. 4:1). Bramki dla zwy 
ctęzców zdobyli: Gansiniec — 3, Wró- 


hel |. Panczak. Chadakowski, Swi- 
carz | Antuszewicz — po |, dla Kry 
nicy — Lewacki — 3, Nowak, Jeżak 


| Csarich — po l 

Spotkanie stało na dobrym pozio 
mie. W pierwszej tercji Warszawa 
| prowadziła 4:0, aje zespół krynieki 


W celu umożliwienia najliczniejszyin 
turystów udzlalu w Turys- 
Raidzie Narciarskim PTTK 
Turysivki Narclarskiej prze- 
diużyla iermin nadsyłania zgluszeń 
do dnia 25 stycznia br 

Zgłoszenia kierawać należy na a 
dres: Kraków, Pl. WW. Świętych 8, 


rzeszom 
tycznym 
Komisja 


Trasa | 


kobiet 
przed 


W konkurencji 
Kowalska  3:37,4 


zwyciężyła 
Kodelską 


| 3:41,5. 


' Na obóz treningowy do Zakopanego 
| przyjechali narciarze 
| z CSR i Bulgarii 


Czechosłowacy wezmą udział w 
międzynarodowym konkursie skoków 
na Krokwi, który odbędzie się 20 bm. 


Regulamin 
narciarskich mistrzostw Polski 


alpejską. traktując zjazd | slalom [a 
ko oddzielne konkurencje. 

W mistrzostwach biorą udział ne- 
stępujące plony: AZS, CRZZ, CWKS, 
Gwardia | LZS. Reprezeniacja zrze- 
szeń sportowych związków zawodo* 
wych wystawi trzy reprezentacje. 

Punktacja mistrzostw |jesi następt- 
taca: 1 miejsce — 30 pkt, II — 28 
pkt. Itd. 

Zawodnikam wolne atartować tyl- 


ko w 3 konkurencjach, przy czym 
sztafeta liczy się jako | konkuren- 
cia. Za I konkurencję liczy się rów- 
nież — konkurencję złożoną. 


Hokeiści stolicy 
zwyciężają reprezentację Krynicy 8:6 


Mecz hokejowy między reprezenta- j yyrównał 1 zdabył prowadzenie 5:4 
Krynicy zakończył „a 
stoleczne| | przewaga 


w trzecie] tercji 6:4 Jednak 


kandycyjna 1 


taktvczna 
Warszawy w tej tercji przyniosła ra- 
służone zwycięstwo drużynie siolecz- 
nel. 

W drużynie krynickiej najlenie! «pi- 
sali się Csorich, Lewacki i jeżak oraz 
dwai młodzi juniorzy Kurek i Skol- 


nicki W zespole Warszawy na!len- 
szymi zawodnikami byli Gansiniec, 
Skarżyński | Bromowicz. 


Do 25 hm można nadsyłać zgłoszenia 
'na Turystyczny Raid Narciarski PTTK 


komisja Iurystyki Narciarskiej PTTK. 
lak wiadomo raid odhędzie się w 
dniach 7—16 luty na terenach Bes- 
kidów, Podhala I Tatr t jest dostep- 
ny dla drużyn turystów narciarzy, 
reprezentujących zaklady pracy, ko- 
ła sportowe, zrzesze.la, uczelnie itp. 
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Wiceminister 


J. Burgin 
otrzymał 
odznaczenie koreańskie 


19 bm. w Ambasadzie Kore- 
ańskiej w Warszawie Ambasa- 
dor Korei Cor Ir dokonał wrę- 
czenia Podsekretarzowi Stanu 
w _ Ministerstwie Transportu 
Drogowego i Lotniczego, Juliu- 
szowi Burginowi, byłemu Am- 
basadorowi RP w Korei. orde- 
ru Sztandar Państwowy II stop- 
nia, przvznanego za zasługi w 
umocnieniu przyjaźni polsko - 
koreańskiej. 


Zespół 
Pieśni i Tańca 
Armii Węgierskiej 


przybył do Warszawy 


19 bm. przybył do Warszawy 
na gościnne występy przeszła 
200-osobowy Zespół Pieśni | 
Tańca Armii Węgierskiej Re- 
publiki Ludowej. 


Poważny sukces artystyczny 
odniósi zespół w czasie wystę- 
pów gościnnych w Moskwie. Re- 
pertuar Zespołu obejmuje ludo- 
we pieśni Wegier, pieśml żoł- 
nierskie, pieśni polskie. tańce 
Judowe oraz utwory orkiestral- 


ne węgierskie, radzieckie | pol- | 


skie. 


Przyjazd Zespołu Pieśnf i 
Tańca Armii Węgierskiej Repu- 


bliki Ludowej do Polski jest re- | 


wizytą po zeszłorocznych wy- 
stepach na Wegrzech zespołu 
Domu Wojska Polskiego. 


Drugi występ 
„Mazowsza" 
w Budapeszcie 


W Budapeszcie odbył sie dru- 
g! z kolei występ polskiego ze- 
społu ludowego pieśni i tańca 
„Mazowsze“. Zgromadzona pu- 
liczność 
zespołu burzliwą owacje. W 
najbliższych dniach zespół uda 
się na występy gościnne do 
Dehreczyna, Szegedu i miasta 
Stalin. 


Marynarze 


i stoczniowcy 
ustalili zasady 
wspólnej opieki 


nad statkami 


W Szczecinie na wspólnej na. 
radzie stoczniowców z maryna- 
rzami omówiono zasady współ- 
pracy w zakresie sprawowania 
socjalistycznej opieki nad jed- 
nostkami pływajacymi. Ustało- 
no. że pierwsi mechanicy na 
statku sporzadza dokładne me- 
trvki poszezególnych mechaniz- 
mów ze wskazaniem orientacyj- 
nego okresu przewidywanych 
remontów. co ułatwi pracowni- 
kom stoczni wykonywanie re- 
montu. 

Inspekcje robotników stoczni 
na statkach w czasie ich posto- 
ju. pozwolą na usuwanie drob- 
nych usterek przed remontem. 

Pracownicy stoczni zobowią- 
zali się dokładnie sprawdzać w 
czasie postoją stan mechaniz- 
mów na statku. wykonywać re- 
monty w określonym harmono- 
gramem terminie oraz określać 
czas eksploatacji dla wyremon- 
towanych mechanizmów. 

Załogi statków wzięły na sie- 
bie obowiązek otoczenia opieką 
wyremontowanych mechaniz- 
mów w czasie eksploatacji. 


zgotowała członkom ! 


|mana do Kongresu 


Uroczyste otwarcie 
nowego oddziału produkcyjnego 
w Mirkowsksiej Fabryce Papieru 


| Dzień 19 stycznła 1952 r. był 
| kowskiej Fabryki Papieru w J 
tym ruszył nowy oddział pro 
jtek zakrojonej na wielką ska 


Mirkowska Fabryka ma w 
|clągu Planu 8-letniego, w wv- 
| niku rozbudowy, podnieść swo- 
| ją produkcje przeszło pięcio- 
| krotnie, :zczególnie zaś w dzie- 
jdzinie produkcji najszłachet- 
niejszych gatunków papieru. 


Jednocześnie z uroczystością 
otwarcia nowego działu uru- 
| homiona zastała najnowacześ- 
niejsza. olbrzymia maszyna pa- 
piernicza, zaprojektowana przez 
| polskich konstruktorów | wy- 
| konana po raz pierwszy całko- 
ia: w kraju. 


Na uroczystość uruchomienia 
nowego oddziału w Fabryce 


wielkim świętem załogi Mir- 
eziornie k. Warszawy. W dniu 
dukcyjny, który stanowi począ- 
lę rozbudowy fabryki, 


Mirkowskiej przybyli: min 
Przemysłu Chemicznego, inż 
B. Rumiński, przedstawiciele 
Partii, Związków Zaw. i Cen- 
tralnego Zarz. Przem. Papier- 


niczego. 


W imieniu robotników Fab- 
ryki brygadzista Tuzin zapew- 
nił, że załoga mirkowska, ma- 
jaca stare tradycje rewolucyj- 
ne, nie zawiedzie i wvkona za- 
dania. jakie Rząd i Partia sta- 
„wiają nrzed nią. 


Na zakończenie uroczystości 
wybitni przodownicy pracy, za- 
służeni przy budowie i monta- 
żu urządzeń nowego oddzialu, 


Nowe zbrodnie 


francuskich koloni 


zatorów w Tunisie 


Manifestantów atakowała policia i czołgi 


~ & zabitych, 52 rannych 


| skie władze kołonialne sytuacja 
Wszystkie większe miasta w k 
ville, Beja i Mateur objete są 
rach Tunisu patrolują czolgi I 


W wyniku krwawych represji, zarządzonych przez francu- 


w Tunisie stale się zaostrza. 
radu jak Tunis. Bizerta, Ferry- 
strajkiem genera!nym. Na uli- 
samochody pancerne. Silne od- 


i działy policji strzegą palacu francuskiego rezydenta general- 


Tunis z resztą kraju. 


W Tunisie doszło do nowych 
starć. Na jednym z przedmieść 
policja zaatakowała manifestan- 
tów, zabijając jedną osobę i ra- 
niąc sześć. Prasa francuska po- 
'daje, że manifestantów atako- 
| waly czołgi. Do zajść doszło 
również w Mateur. gdzie w wy- 
niku starć z policją, zginęło 7 
|osób, a 46 zostało rannych. 
Komunistyczna Partia Tuni- 
"su ogłosiła deklarację, protestu- 
| iącą energicznie przeciwko bru- 
: talnym represjom okupantów 
francuskich wobec ruchu naro- 
dowo-wyzwoleńczego w Tuni- 


sie. Deklaracja domaga się przy- | 


znania narodowi  tuniskiemu 
pełnej niepodiegłości. 


KPF POZDRAWIA 
LUD TUNISU 


presjami kolonianymi w Tu- 
| misie, Francuska Partia Komu- 


Orędzie Trumana 


W Waszyngtonie ogłoszono 
tekst orędzia prezydenta Tru- 
USA w 
sprawie sytuacji gospodarczej 
St. Zjednoczonych. 


Truman stwierdza, że gospo- 
darka USA stoi pod znakiem 
zbrojeń, które mają być wzmo- 
żone w ciągu najbliższych lat. 
Zapowiedział on znaczne zwięk- 


szenie podatków. W najbliż- 
szym czasie podatki będą 
zwiększone co najmniej o 5 


miliardów dolarów. 
Z orędzia Trumana wynika, 


że zdolność nabywcza ludności 
USA  zmałała. „Ludność 
stwierdza Truman — powstrzy- 


nego. Policja zablokowała rów nież wszystkie drogi, 


W związku z krwawymi re- 


łączące 


nistyczna ogłosiła uroczysty 
Protest. w którym z oburzeniem 
piętnuje krwawe represje władz 
francuskich w Tunisie. 


KP Francji potępia kolonial- 
ną polityka rządu francuskiego. 
który w momencie, gdy prob- 
lem tuniski został przedłożony 
ONZ, zmierza do zdławienia ru- 
chu narodowo - wyzwoleńcze- 


politykę, rząd francuski działa 
w interesie garstki kolanizato- 
i tów francuskich, w interesie rn- 
glo-amerykańskich pedżegaczy 
wojennych, którzy przekształca- 
ją Tunis w bazę agresji. Fran- 
cuska Partia Komunistyczna 
pozdrawia lud Tunisu i w imie- 
(niu francuskiej klasy robotni- 
czej wyraża solidarność z jego 
, walką . 


| Wbrew interesom 
narodu amerykańskiego 


— gospodarka USA pod znakiem 
przygotowań wojennych 


to Kongresu USA 


muje się od zakupów, ponieważ 
| ceny są na ogół niedostępne". 
Truman przyznaje fakt wzro- 
{stu bezrobocia w USA, a zwła- 
szcza fakt, że w wielu gałę- 
ziach przemysłu cywilnego wpro 
wadzono częściowe zatrudnie- 
(nie robotników i urzędników. 
Truman zapowiada zmniejsze- 
inie do minimum wydatków na 


nych, szpitali i szkół. 
i Orędzie prezydenta USA sta- 


ł 


[ESA zdecydowane są, wbrew 
| interesom narodu amerykań- 
skiego, kontynuować polityke 
|wyścigu zbrojeń I przygotowań 
| wojennych. 


Wielbiciele 


hitleryzmu 


Sensacyjny tytuł, napuszone 
słowa pochwał „genialnego“ do- 
uwódcy, a obok fotografia. 


Przyjrzyicie się dobrze. To 
nie omuyłka — to fotografia 
zbrodniarza wojennego, hitle- 


rowskiego generała Guderiana! 
A kto pisze o nim? 

Angieiska gaseta „Daily He- 
rald*, organ partii labourzy- 
stów, rozpoczeła druk jego pa- 
miętników. poprzedzony  u'stę- 
pem redakcji, godnym pióra 
Goebbelsa 

Prasa kapitalistyczna na ko- 
mende czołowych  podżegaczy 
wojennych i naturalnie przy 
pomocy płynących z ich kas do- 
larów, staje na głowie, aby otu- 
manić swoich czutelników i ze 
zbrodniarzy wojennych uczynić 
bohaterów Robi to, aby tym 
łatwiej możnn buło  postawtć 
byłych hitlerowców na  czoło- 
wych stanowiskach we wskrze- 
szonym tw Niemczech zachod- 
nich Wehrmachcie 

Najprzód ukazały się pamięt- 
nikt S5-owca Otto Skorzenne- 
go potem innych. pomniejszych 
bandytów Aktor angielski Ja- 
mes Mason odtworzył rale tylu- 
towa w angielskim filmie „Ge- 
neral? Rommel” aż wreszcie 
przyszła kolej na Guderiona 

Tego generała prawie bezpo- 
średnio po wojnie Amerykante 
zwolnili z wiezienia i wcielili 
do swojego sztabu w Niemczech 


zachodnich. Chcieli uczyć stę 
od niego sztuki wojennej. Gu- 
derian — wiemy o tym dobrze 
— mógłby ich nauczyć. jak do- 
stawać lanie od niezwyciężonej 
Armii Radzieckiej. Ale twidocz- 
nie zaślepieni w swej nienawi- 
ści do ludzkości równie silnie 
iak w swej głupocie — genera- 
łowie amerykańscy nie chca 
pamiętać o tum, że Armia Ra- 
dziecka nieraz w ciągu minio- 
nej wojny wytrąciła Guderia- 
nowi broń z ręki, pozbawiając 
go jego pancernych dywizji. aż 
wreszcie przypieczętowała swo- 
je zwycięstwo wywieszając na 
dymiącym jeszcze Reichstagu 
czerwony sztandar. 

Trudno przychodzi imperiali- 
stom amerykańskim i ich 
kamratom popularyzacja. tak 
„świetnych* żołdaków, jak Gu- 
derian Narody nie zapomniały 
jeszcze ich zbrodni Nie zapom- 
niały morderstw. dokonywanych 
z ich rozkazu na ludnośct cy- 
wilneą — starcach. kobietach 
dzieciach Nie zapomniały je- 
szcze, Że to właśnie oni — Gu- 
derianou:ie t jemu podobni 
byli podpulaczami spokojnych 
wsi r miasteczek 

Impertaliści chcieliby wyma- 
zać z pamieci narodów to wszy- 
stko į dlatego poprzedzając na- 
puszonymi wstepami, drukuja 
pamiętniki, pisane specjalnie. 
aby podjudzać do wojny i woj- 
nę przygolowywać. 


Cł sami ludzie, którzy druku- 
la lego rodzaju wojenną propa- 
gande, w bezczelny sposób pi- 
szą o pokoju Obłudnie ı kłam- 
lrwie twierdzą. że przeprowa- 
dzają zbrojenia tylko po to, aby 
panowuł pokój Doprowadzaą 
do ruiny własne narody, produ- 
kując czołgi zamiast budować 
domy budując koszary zamiast 
szkół Drukując w gazetach fo- 
tografie zbrodniarzy wojennych 
myśła. że potrafia  przesłonić 
prawdę o siłach obozu pokoju. 
łudzą się. że lud nie zrozumie. 
że lud nie ujrzy wielkich bu- 
dowl komunizmu t pokoju u* 
Związku Redzieckim, że nie 
ujrzy pokojowego rozwoju kra- 
jów demokracji ludowej. 

Nurody jednak widzą itch 
obłudną grę widzą co dzieje się 
w Korei, Vietnamie, na Mala- 
jach mdz do czego prowadzi 


remilitaryzacja Japonii t Nie- 
mier zachodnich 
Narody wiedza także, jakı 


koniec czeka imperialistycznych 
zbrodniarzy jeśli  odważylibu 
się naruszyć pokój — taki sam 


go w Tunisie. Prowadząc taką | 


budownictwo domów mieszkal- | 


: nowi dowód, że koła rządzące | 


| skiej", 


otrzymali nagrody pieniężne 4 
dyplomy uznania. 


Mirkowska Fabryka Papieru 
w Jeziornie należy do najstar- 
szych fabryk przemysłu papier- 
| niczego w Polsce i za kilka lat 

obchodzić będzie 200-lecie swe- 
go istnienia. Fabrvka ta wycho- 
wała nie tylko wspaniałe ka- 
dry wykwalifikowanych papier- 
ników, ale również bojowników 
(walki rewolucyjnej. jaką pro- 
wadziła klasa robotnicza w Pol- 
sce Z Fabryki Mirkowskiej wy- 
szło wielu wybitnych działaczy 
robotn czych, jak obecny dvre- 
ktor fabryki — Stanisław Da- 
niszewski, jak Wacław Rem- 
balski, obecny dvrektor Włoc= 
ławskich Zakł Papierniczych, 
jak Franciszek Górski | wielu 
innych, z 


W imieniu 
31 milionów kobiet 
delegacja SFDK 
apeluie do ONZ 


o zakończenie wojny 


w Korei 
Delegacja Światowej Demo- 
kratycznej Federacji Kobiet z 


p. Leclerc na czele. złożyła w 
sekretariacie ONZ apel w któ- 
| rym w imieniu 91 milionów ko- 
l biet domaga się zakończenia 
(wojny w Korei i Vietnamie. re- 
(dukcji zbrojeń | zawarcia pak- 
tu pokoju miedzy pięcioma 
wielkimi mocarstwami. 

W skład Jelegacj: wchodziła 
m in. — Monika Felton — la- 
ureatka Międzynarodowej Na- 
grody Stalinowskiej. 


Działania wojenne 


r * 
w Korei 

Dowództwo naczelne Koreań- 
skiej Armii Ludowej donosi 19 
bm.. że oddziały armii ludowej 
jw ścisłym współdziałaniu z od- 
działami ochotników chińskich 
prowadzą nadal walki z nacie- 
|rającymi wojskami  interwen- 
tów amerykańsko - angielskich 
i wojskami lisynmanowskimi, 
które ponosza znaczne straty w 
ludziach i sprzecie. 

Artyleria przeciwlotnicza 1 
specjalne oddziały strzelców 
przeciwletniczych wojsk ludo. 
wych zestrzeliiy 3 samolety nie- 
nrzyjacielskie, które bombar- 
dowały i ostrzeliwały z broni 
pokładowej ludność cywilną na 
.wschodnim i zachodnim wy- 
brzeżu. 


Minister „rządu“ 
Adenauera 
zapowiada powołanie 
6 roczników 


Theodor Blank, pełniący o- 
bowiązki ministra spraw woj- 
skowych w reżimie Adeneuera 
wygłosił przemówienie, trans= 
mitowane przez wszystkie roze 
głośnie Trizonii. w sprawie re- 
, militaryzacji Niemiec Zachod- 
nich. . 

Wskrzeszony Wehrmacht 


: powiedział Blank — będzie w 


pierwszym etapie liczył trzysta 
do czterystu tvs. żołnierzy uro- 
dzonych od 1929 do 1934, Ar- 


Í 
| mia niemiecka stanowić będzie 


część składową „armii europef- 
przy czym generałowie 
niemieccy wejdą w skład szta- 
bu tej armii. 


Ludność Hamburga 
i Norymbergi 
maniłestuje przeciw 
odbudowie 


Wehrmachiu 


| Ze wszystkich stron Niemiec 
Zachod. nadchodzą wiadomości 
o protestach przeciwko rem!li- 
taryzacji  Trizonii. Dziennik 
„Recklinghauser Zeitung" prze- 
prowadził ankietę wśród swych 
czytelników w sprawie wskrze- 
szenia Wehrmachtu. „Wyniki 
ankiety — stwierdza dziennik 
wykazują zdecydowanie 
wrogie ustosunkowanie lud- 
ności do projektu utworze- 
nia Wehrmachtu. 

W Hamburgu i Norymber- 
(dze odbyły sie potężne de- 
| monstracje protestacyjne prze- 
ciwko decyzji reżimu Adenau- 
ra w sprawie  przeforsowania 
w Bundestagu uchwały o obo- 
wiązku powszechnej służby 
wojskowej w Trizonii Dokerzy 
| Hamburga odmówili wyładowa= 
nia broni ze statków amerykańs= 
skich I brytyjskich. 


Komunista 
hinduski R. Rao 
zwyciężył 
w wyborach w Madrasie 


Organizacja Komunistycznej 
Partii Indii w Madrasie osią- 
gneła poważny sukces w wvbo= 
rach. Kandydat Partii Komu- 
nistyczne do parlamentu ogól= 
nobinduskiego — Rama Rao 
zdobył 85.901 głosów, podczas 
gdy kandydat z ramienia Hin= 
duskiej Partii Kongresowej — 


jaki spotkał armię Guderiana | wicemin rolnictwa i aprowiza= 


L. T. 


cji, Tirumalon 
59.540 głosów, 


Rao, uzysk 
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